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Obie strony chwalą sią sukcesami — 
nikt nie przyznaje sic do klęski. 
Drobne potyczk i na f ron tach hiszpańskich. 

PARYŻ, 6. 8. — Prefekt departamentu 
Wschodnich Pirenejów, będący jednocze­
śnie stałym delegatem rządu francuskiego 
w republice Andorra, donosi, że znalazło 
tam schronienie 50 księży hiszpańskich. 
W pobliżu miasta Jacca powstańcy zastrzc 
Kił 4-cn członków „Frontu Ludowego". 
Ludność hiszpańska na pograniczu manife­
stuje pewien chłód wobec Francuzów. 

Spowodu pogłosek, że powstańcy, ce­
lem zaatakowania miasta Behosia, mają za 
miar obsadzić francuski brzeg rzeki Bidas-
soa, Źandarmerja francuska wysłała patro­
le, lec* nie napotkała żadnego powstańca 
na terytorjunr francuskiem. Ze strony po­
sterunków powstańczych padły do żandar­
mów francuskich 3 strzały karabinowe, nie 
raniąc nikogo. 

POWSTAŃCY OBLEGAJĄ TOLOSĘ. 
PARYŻ, 6. 8. — Z Burgos donoszą: 

Kwatera główna powstańców ogłosiła 

wczoraj komunikat, w którym donosi, że 
kolumna powstańcza operująca w prowin­
cji Soria, na pograniczu Guadalajara, zaję­
ła wczoraj miejscowość Alcolea del Minar, 
na drodze z Madrytu do Saragossy, w kie­
runku Teruel. Miasto Jolosa, znajdujące 
się w rękach wojsk rządowych, jest od piąt 
ku oblegane przez powstańców. 

SUKCES WOJSK RZĄDOWYCH 
Barcelona, 6. 8. — Dowódca rządo 

wych wojsk lotniczych Sandino donosi, że 
wojska rządowe posunęły się o 15 km w 
kierunku Saragosy. Kolumno wojsk rządo­
wych, nacierając pod Huesca rozproszyła 
oddział powstańczy, składający się z 2 tys 
ludzi Wielu powstańców poddaje się oświa 
dczając gotowość walczenia w szeregach 
wojsk rządowych. 

POSTĘPY POWSTAŃCÓW, 
LONDY, 6. 8. Z Gibraltaru donoszą o 

Nowy rząd grecki 
będzie walczył z partjami. 

RZYM, 6.8. Agencja Stefanl donosi z 
Aten, że wicepremjerem nowego rządu gre 
ckiego został Zavizianos. Oświadczył on 
przedstawicielowi gazety „Hestia", że 
rząd przystąpi! natychmiast do naprawy 

administracji w kierunku usunięcia z niej 
ducha partyjnego, a jednocześnie zajmie 
się poprawą bytu pracowników \ odbudo­
wą gospodarczą kraju. 

Wieśniakowi znudziła sie schorowana żona. 

xzna walha o życie czwsrga lodzi 
w zagrodzie pod Złoczewem* 

stałem wysyłaniu wojsk gen. Franco z Ceu 
ty do Algesiras. W dniu wczorajszym w 
czasie ostrzeliwania samolotów powstań­
czych . przez okręty rządowe wybuchł gra 
nat w bezspośredniej bliskości obozu u-
chodźców w Gibraltarze gdzie znajduje 
się około 800 obywateli brytyjskich. 

Reuter donosi, że ofensywa wojslc po­
wstańczych rozpoczęła się w dniu wczorąf 
szym. Oddział złożony z 5 tys. powstań* 
ców opuścił Sewillę, udając się samocho­
dami ciężarowemi w kierunku Bajadoz. 
Druga kolumna posuwa się w kierunku 
północy, zajmując szereg miejscowości, 
znajdujących się dotychczas w rękach 
wojsk rządowych. Akcja, mająca na celu 
zajęcie przez oddziały powstańcze doliny 
Guadalquiviru, robi stałe postępy. 

Po olimpijskiem zwycięstwie Marii Kwaśniewskiej. 
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Zwycięzca Tour de France. 

SIERADZ, 6. 8. — Od pewnego czasu 
mieszkaniec wsi Szklna Huta pod Złocze­
wem czternastomorgowy gospodarz Ignacy 
Idzikowski, lat około 50, ojciec 5-ciu sy­
nów w wieku od 15 do 29 lat i zamężnej 
córki począł zdradzać nienawiść do swej 
46-letnioj żony Elżbiety. 

Do bliskich sąsiadów wyrażał się: — 
Co mi za życie z taką starą schorowaną 
kobietą, jeżeli mi kiedy cierpliwości bra­
knie, to ją zabiję! 

Zwierzył się nawet do swego krewne­
go, że ma broń krótką, która mu będzie 
wkrótce potrzebna. To znów proponował 
żonie rozstanie się, gdyż żyć z nią i tak 
nie będzie. Tak nieraz twierdził. 

W tych dniach podniecony jakąś dro­
bną scysją schwycił siekierę i rzucił się na 
bezbronną kobietę. Na rozpaczliwy krzyk 
matki przybiegł 15-Ietni syn Stefan. W i ­
dząc że ofiara leży już na ziemi skoczył na 
ratunek matki która pomimo źe broczyła 
krwią nadal broniła się rozpaczliwie. W 
międzyczasie nadbiegł drugi syn Włady­
sław lat 19 i stoczył z ojcem rozpaczliwą 
Walkę, która przeniosła się na podwórze. 
Wkońcu ojciec widząc, że już nic podoła 
silniejszemu i młodszemu pobiegł po dru­
gą siekierę, wobec czego matka z synami 
zbiegli. Rozjuszony Idzikowski uzbrojony 

w siekierę wrócił do mieszkania pozamy­
kał za sobą na rygle drzwi i okna i zaczaił 
się. 

Po pewnym czasie wyszedł na podwó­
rze trzeci syn Edmund lat 29, który był 
dotychczas w polu. 

Widząc wszystko pozamykane, zamie­
rzał już wyjść z podwórza, kiedy nagle 
ojciec wyskoczył z domu, dopadł syna i 
trzymaną siekierą uderzył Edmunda w 
głowę. 

Syn padając na ziemię kurczowo zła­
pał ojca obiema rękami za szyję i upadł 
razem z nim nawznak. Dzięki takiemu o-
brotowi rzeczy, rozjuszony gospodarz 
nie mógł już użyć siekiery tylko rękoma 
usiłował syna udusić. 

Na pomoc nadbiegła pozostała rodzi­
na i zabrawszy siekierę uwolniła Edmunda 
z rąk ojca-zwierzęcia. Zmuszeni jednak 
byli opuścić zagrodę, gdyż obawiali się, 
żc ojciec ma broń i będzie strzelał. 

W międzyczasie nadbiegła kilkakrot­
nie alarmowana policja ze Złoczewa, roz­
broiła Idzikowskiego i aresztowała. 

Ciężko rannego Edmunda Idzikowskie 
go skierowano natychmiast do szpitala w 
Sieradzu. Pozostali troje których rany oka 
zały się lżejsze pozostali na kuracji w 
domu. 

Belg Silvere Maes odbywa honorową run 
dę na stadjonie w Paryżu. 
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Zdjęcie nasze przedstawia laureatkę bron zowego medalu olimpijskiego za m i t o-
szczepem Marję Kwaśniewską, oraz lau reatki złotego 1 srebrnego medalu za tę 
konkurencję Niemki pp. Fleischer i Kriie ger, w towarzystwie kanclerza Rzeszy 
Niemieckiej Adolfa Hitlera, który złożył zwycięskim lekkoatletkom gratulacje. 

Prezydent Rzplitej weźmie udział 
w uroczystości ku czci Skorej!* 

WARSZAWA, 6. 8. — Na prośbę Ko­
mitetu! obchodu 400-lecia urodzin Piotra 
Skargi Prezydent Rzeczypospolitej obiecał 
wziąć osobiście udział w uroczystościach 
ku czci wielkiego Kaznodziei i Proroka na­

g ­

rodowego. Równocześnie Prezydent Rzpli­
tej wyraził zgodę na wmurowanie tablicy 
pamiątkowej w Zamku warTzawskim na 
ścianie Sali Sejmowej od strony podwórza! 
świętojańskiego. . 

Czy firma Horak dopłaci robotnikom 
kilkadziesiąt tysięcy złotych za „ukryty akord"? 

•ŁÓDZ, 6 . 8 . — Podczas l ikwidacji osta­
tniego strajku okupacyjnego ^ n a k ł a d a c h 
przemysłowych Horaka w protokule l ikwi ­
dacyjnym umieszczona została klauzula od 
nośnje. wyjaśnienia,'sprawy płacy, dniówko­
wej wraz z premjami." Związki zawodowe 
bowiem stwierdziły, że to jest ukryta płaca 
akordowa. 

Celem ustalenia powyższego została po 
wołana specjalna komisja w składzie: le­
karz Inspekcji Pracy dr. Kołczak oraz in­
spektor pracy 15 Obwodu p. Radłowski. 

Komisja powyższa stwierdziła, iż były 
to płace akordowe. W związku z tem po­
wstały duże kwoty należne robotnikom z 
tytułu różnicy między unormowanemi staw 

Hiszpanja w odmęcie wojny domowej. 

Zdjęcie przedstawia pozycje artylerji powstańczej w-górach Sierra de Guadarama. 
u Lufy armat są najeżone na Madryt. 
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lvi. Strzelecki oddaje się pod rozkazy gen. Rydza-Śmigłego 
KRAKÓW, 6.8. Dziś o godz. 16-ej na­

stąpi z Krakowa start zgłoszonych dru­
żyn do Marszu Szlakiem Kadrówki. Wśród 
wielu startujących zespołów znajduje się 
również reprezentacyjna drużyna Okręgu 
IV Z.S. mianowicie zespół ZS. Skarżysko. 

Dotychczas udział w marszu zgłosiło 
przeszło 300 zawodników ze wszystkich 
stron Polski. 

WARSZAWA, 6.8. Na dzień święta 
organizacyjnego Związku Strzeleckiego 6 
sierpnia władze związkowe wydały rozkaz 
okolicznościowy, w którym m. in. stwier­
dzają: 

„Szczycąc się dziedzictwem idei i wie­
kopomnych czynów Józefa Piłsudskiego 
podejmujemy olbrzymią odpowiedzialność 
za obecne i przyszłe losy tego świętego 
dziedzictwa. 

Dziś nie idziemy już w mroku, w przy­
szłość nieznaną. Pod sztandarem Józefa 
Piłsudskiego kroczymy pewnie ku naszym 
celom, po drogach, jakie on nam wyty­
czył. 

Wiedzie nas wódz, Generał Śmigły-
Rydz, którego On wyznaczył jako pierw­
szego obrońcę ojczyzny — spadkobiercę 
hetmańskiej buławy. 

W dniu tegorocznego święta Związku 
Strzeleckiego stwierdzamy uroczyście, że 
wola naczelnego wodza Generała Śmigłe­
go-Rydza jest dla nas strzelców kategory­
cznym rozkazem. 

Dolar 5.29' 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.29^ funty angielskie go 26.57 
dolar złoty zł, 8,9.1,4. ^Q FM*%Ą,'<yŁ 

Hasłem — nakazem, jakie gen. śmi -
gły-Rydz dp Związku Strzeleckiego skiero 
wał, jest „stworzenie z naszego życia po­
tężnej kuźni, wykuwającej dzisiejszego 
Polaka, na modłę potrzeb dzisiejszej chwi 
l i i dzisiejszej sytuacji, w jakiej Polska się 
znajduje". , . , , •«•••. 

kami, a kwotami płaconemi przez firmę. 
Z\9. zawodowe wystąpiły wobec tego z t% 
daniem wyrównania tych fóżnic wynoszą­
cych .kjltóflrfesks* tysięcy źłotyth. . . 
; ' \Firrhaldą odpowiedź w powyższej spra-
wie w ciągu 4-ch dni.' 

STRAJK W STRYKOWIE. 
ŁÓDŹ, 6. 8. — Strajk okupacyjny w ce­

gielni Wolperta w Strykowie trwa w dal­
szym ciągu. 

Konferencja, której przewodniczył ! n * 
spektor pracy inż. Kakowski nie dała re­
zultatu. 

KRAWCY WYBIL I SZYBY 
Łódź 6 sierpnia — Od kilku już dni 

w hurtowni i składzie detalicznym f i rmy 
konfekcyjnej Lewina i Ajzena, przy Placu 
Wolności 6 trwa strajk pracowników kra 
wieckich, którzy wystąpil i z żądaniem po 
dwyżki zarobków. 

Ponieważ właściciele firmy przewleka 
ją sprawę i nie wyznaczyli terminu konfe­
rencji, strajkujący zaczęli kię burzyć i wczo 
raj wieczorem kamieniami powybijal i w. 
składzie swych pracodawców wszystkie 
szyby wystawowe. 

Powiadomiona o zajściu policja zatrzy 
mała kilku sprawców. Odpowiadać Qni bę 
dą przed sądem starościńskim. 

Zdjęcie przedstawia moment 
wypędzania przez milicjan­
tów Frontu Ludowego za­

konnic z ich klasztoru. 
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Łódzki samochód ciężarowy 
Z H I A Z D i n WOŹNICĘ NA P O M O R Z U . 

Z Inowrocławia donoszą: 
Okropny wypadek zdarzył się w Cier-

piszewie, małej wiosce położonej w paw. 
inowrocławskim. 

Od strony 'Torunia do Bydgoszczy po 
dążał samochód ciężarowy jednej z firm 
łódzkich. W tym samym kierunku na krót­
kim odcinku jechał 40-letni Stanisław Sam 
sel, zam. w Nieszawie, pow. toruński któ 
ry powoził końmi ciągnąccmi duży wóz za 
ładowany drzewem. 

W chwil i, kiedy obydwa wozy miały 

się minąć, Samsel zeskoczył na bruk i tra­
gicznym zbiegiem okoliczności dostał się 
pod koła nadjeżdżającego samochodu, któ 
ry go wlókł na przestrzeni kilkunastu me­
trów. Ciało nieszczęśliwego zostało po­
prostu rozszarpane i tworzyło jedną bez­
kształtną masę. 

Na miejsce wypadku zjechała komisja 
sądowo-śledcza, która przeprowadziła do­
chodzenie. Po szczegółowych badaniach 
zwłoki wydano rodzinie. Kto ponosi winę 
wypadku, wykaże dalsze śledztwo. 

węźle warszawskim. 

600 robotników zastrajkowało 
H I na robotach regulacyjnych. 

Z Mysłowic donoszą: 
W Mysłowicach wybuchł strajk okupa 

cyjny robotników zatrudnionych przy re­
gulacji rzeki Brynicy. Strajkujący domaga 
ją się częściowej podwyżki plac i rozłożę 
nia robót w ten sposób, by każdy robot­
nik mógł przepracować tyle dniówek ąby 

mógł później korzystać w okresie zimo 
wym z pomocy Funduszu Bezrobocia. 

Strajk ma przebieg spokojny. Przed 
poł. udała się delegacja strajkujących do 
kierownictwa robót w Sosnowcu, celem 
przedłożenia postulatów strajkujących. 
Strajkuje ogółem 600 robotników. 

Przechodzień wpadł do dołu kanalizacyjnego 
kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

WARSZAWA, 6. 8. — Roboty przy 
przebudowie węzła kolejowego warszaw 
skiego i odcinków podmiejskich Warszawa 
— Żyrardów, Warszawa — Otwock i War 
szawa — Mińsk Maz. dla elektryfikacji pro 
wadzonc są w takim tempie, żeby umożli­
wić uruchomienie pociągów elektrycznych 
już jesienią br. na odcinku Pruszków — 
Otwock oraz na wiosnę przyszłego roku na 
odcinku Pruszków — Żyra rdów! na jesie­
ni na odcinku Warszawa Wschodnia — 
Mińsk Mazowiecki. 

Obecnie wykonywane są następujące 
roboty: na st. Warszawa Zachodnia prócz 
czynnych już peronów I I , III i V budowane 
są perony IV i VI. Ponadto wykańczane są 
roboty ziemne i torowe w zakresie umożli­
wiającym oddanie stacji dla ruchu pocią­
gów elektrycznych we wrześniu br. Zakań­
cza się także tam budowę trzech wiaduk­
tów. 

Na st. Warszawa Główna po ukończe­
niu montażu konstrukcji żelaznej dolnej 
części dworca, peronów i stropów, wyko­
nywane są urządzenia zabezpieczające 
ruch pociągów. 

Na stacji Warszawa Wschodnia monto­
wane są urządzenia bezpieczeństwa oraz 
buduje się dwie nastawnie,. 

Na odcinku Warszawa — Żyrardów wy 

kańcza się tunel osobowy na p. o. Włochy 
wraz z wiatą i poczekalnią, budowa zaś 
tunelu osobowego w Grodzisku została za 
początkowana. 

Na przystankach Brwinów, Milanówek, 
Jaktorów i Międzyborów oraz na stacjach 
Grodzisk i Żyrardów wykonywane są ro­
boty ziemne i torowe oraz urządzenia za­
bezpieczenia ruchu. 

Na odcinku Warszawa — Otwock wy 
kańczanc są perony na stacjach i przystań 
kach oraz tunel w Falenicy a ponadto wy 
konywuje się budowa wiat i poczekalni 
zapoczątkowano wykonanie urządzeń bez­
pieczeństwa ruchu. 

Na odcinku Warszawa Mińsk Maz. za 
początkowano budowę kabin sekcyjnych i 
przystąpiono do robót ziemnych i torowych 
przy przebudowie stacyj i przystanków, 
wywołanych elektryfikacją tego odcinka 

UNJĄ ZZPU. PRZYSTALI DO W Y B O . 
RÓW. 

Rada Okręgowa Unji ZZPU. w Łodzi, 
której nigdy nie były obojętne sprawy go­
spodarki miejskiej, postanowiła po dłuż­
szych debatach pozytywnie ustosunkować 
się do obecnych wyborów do Rady Miej ­
skiej m. Łodzi. 

W najbliższym czasie powołany zosta­
nie własny Komitet Wyborczy, który wy­
pracuje odnośny program działania i po­
dejmie odpowiednią akcję. 

CZY DANA SZTUKA BIELIZNY NADAJE 
SIĘ DO PRANIA? 

Tak zwykle pyta każda gospodyni, za 
nim ostatecznie zdecyduje się na kupno de 
likatniejszej sztuki bielizny Aby ną te sta­
le powtarzane pytania dać naprawdę rze­
czową odpowiedź, firma H. Sennst, Napiór 
kowskiego 50, zdecydowała się zademon­
strować możliwość prania tego rodzaju 
bielizny. Z tych powodów w czasie od dn. 
3. 8. do dn. 14. 8. odbywają się w lokalu 
firmy H. Sennst bezpłatne praktyczne po­
kazy prania Persilem, podczas których wy 
szkolone osoby zademonstrują przystę­
pnym sposobem pranie delikatnej bieli-
ipy kolorowej w zimnym pienistym roz-
czynie perstlit,' oraz odpowiednie suszenie 
(rzecz bardzo ważna) i prasowanie tejże 
bielizny. 

To też każda gospodyni lub pani domu 
powinna w tych dniach odwiedzić lokal 
firmy H. Sennst, Napiórkowskiego 50. 

WAGONI-LIT* COOK P i o t r k o w s k a 68, 
tel. 170-70 P 

Łódź, dnia 6 sierpnia. — W dniu wczo 
rajszyra, o godzinie 9 rano przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Andrzeja jakaś nędz­
nie ubrana kobieta urodziła syna. Zawez­
wany lekarz miejskiego pogotowia prze­
wiózł matkę, którą okazała się 82-letnia 
Janina Szczepaniak, niewiadomego miej­
sca zamieszkania, do szpitala zapasowego 
przy Zbiorni Miejskiej. Syn Szczepaniako­
w i i przewieziony został do żłobka miej­
skiego. 

— Przy zbiegu ulic Pomorskiej i Pił­
sudskiego wpadł do dołu kanalizacyjnego 
24-Ietni Michał Luty, zamieszkały przy uli 
cy Kilińskiego 4. Luty odniósł okaleczenia 
głowy. Pomocy udzielił mu lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego. 

— Na Bałuckim Rynku zo6tał pobity 

przez nieznanych sprawców 21—letni Tade 
usz Augustyniak, robotnik zamieszkały 
przy ulicy |Torowej 35. Poszkodowanemu, 
który odniósł okaleczenia twarzy udzieliło 
pomocy miejskie pogotowie ratunkowe. 

— Na ulicy Zielnej usiłował pozbawić 
się życia przez wypicie jakiejś nieznanej 
trucizny 29-letni Stefan Kałużnika niewia 
domego miejsca zamieszkania. Desperata 
przewieziono na kurację do szpitala. Przy 
czyną rozpaczliwego kroku — brak środ­
ków do życia. 

— Na ulicy Lutomierskiej najechany 
wozem odniósł złamanie nogi 31 -letni Szu 
lim Brzeski, handlarz zamieszkały w Łowi 
czu. Ofiarę wypadku przewieziono na ku 
rację do szpitala. 

ZYCIE PABIANIC. 

Niedoszły protest robotników. 

Na Olimpiadę do BERLINA 
Akredytywy po 10 mk. dziennie. 

Sleeping ki III do Berlina. 

Ostatnie dni zapisów 

Największa w Pabjanicach firma włó­
kienniczą Krusche i Endcr zatrudniona by 
ła dotychczas przez 3 dni w tygodniu na 
dwie zmiany. Niezadowoleni z tego stanu 
rzeczy robotnicy wysunęli żądania przedłu 
żenią dni pracy w tygodniu do 6-ciu i 
dla poparcia swoich żądań zapowiedzieli 
protest wszystkich robotników zatrudnio­
nych w tej firmie, polegający na jednogo­
dzinnym wstrzymaniu się od pracy jednej 
i drugiej zmiany. 

Interwencja przedstawicieli związków 
zawodowych w tej sprawie spotkała się z 
oświadczeniem dyrekcji firmy, że dzięki 
otrzymaniu przez firmę przydziału więk­
szej ilości bawełny liczba dni pracy w ty­
godniu w łych dniach powiększona zosta­
nie do 4 dni w tygodni. Dzięki takiemu o-
brotowi sprawy do protestu nie doszło. 

PASERSTWO. 

Zaremba Jan, zamieszkały'w Pabjani­
cach przy ul. Jakóba 5 nabył towar, który 
jak się pńźniej okazało pochodził z kra­
dzieży. Policja wpadła jednak na trop zło­
dziei i po nitce do kłębka dotarła i do na 
bywcy, którego aresztowano pod zarzu­
tem paserstwa. 

KRADZIEŻ CZY PORACHUNKI 
OSOBISTE? 

Drobny przemysłowiec Pawenta Fran­
ciszek, zamieszkały w Pabjanicach przy 
ul. Leśnej 76, doniósł policji, że niejaki 
Kaźmierczak St! (Jakuba 2) przywłaszczył 
sobie na Jego niekorzyść manufakturę war 
tości ponad 200 złotych. Policja prbwadzi 
dochodzeni*, mające na celu ustalenie, 
czy była to zwykła kradzież, czy też wy­
padek powstały na tle rozrachunków oso­
bistych. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
• k o r n y c h • seksua lnych 

C e g i e l n i a n a 15 . 
i teleton H9-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. ( święta od 1—9-

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h i seksualnych 
przeprowadził sie na uL TRAUGUTTA 9, 

f root I p i» t?6 , t e l . 262 .98 . 
o d *—9 w i . c i . w n l e d i U U 

l a d » — 1190 , po pol. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczoplc iowe: 
NAWROT 32. front. I piętro — Tel 213-18 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w n iedz ie le i świę ta od 9 do 12 w po ł . 

p r ^ n i . WENEMIOGICINA 
l eczenie chor. w e n e r y c z n y c h i skórnych . 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
Czynna od 8 rano do i wiecz. 

w niedz. i św;e,ta od 9 — 1 ppot. 
Panie przyjmuje kobieia-lekarz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

DR. MED. 

N I E U I Ą Z S K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rand i od 5—9 wiecz. 
w oiedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr. J. N A D E L ~ 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
P.r?yjm.ulc srj 2 - 5 po po}, i pd. 6—7,30 w 

Or. Ignacy Pietiiowicz 
Akuszer ja i chor. kobiece 

Śródmiejska 18 tel. 107-79 
przyjmuje od 8 - 1 0 r.-.no i od 4—7 wiecz, 

D r . m e d . 

l* N * f i * m m 
c h o r o b y w e w n ę t r z n e 

Łódz , ul . Cegie lniana 10, 
Tel. 163-12 

przyjmuje od 4,30 do 6 ej. 

Dr. ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualoycb 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i światlolecznfczy) 

P i o t r k o w s k a 70, te l . 181-83. 
Od 8—10. 1—2 30 i od 6—9 w. w i w'. 10—1 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

Przyjmują, lekarza we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i Rentgen 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t . d. 

P O R A D A 3 zł . 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i weneryczne 

(Kobiety i dzieci). 
przeprowadziła się na ul. 

Kilińskiego 61, tel. 152-55 
przyjmuje od 9—11 rano i od ó—8 wiecz. 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A JN 
akuszerja choroby kobiece-
POMORSKA 7, teL 127-84 

/wyjmuje od gośz. 8 -»1Q;ano i i—j j ( . 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

c z 
motzoplcii we 

TeL 141-32 

DR MED. 

H. L U B I 
Choroby skórne, weaeryczaa I 
CEU1ELNIANA 7. 

Przyjmuje od godz. 8—10, 12-2 l 5—3 sfieoz 
W niHzlele < łwieta od 9 do 11 rano. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ACHODN1A 64. TeL 185-49 
p o w r ó c i ł 

orzyjmue od 12 — * i od 7 — 8V* wiecz. 
w niedziele i swieta od 10 — 12 w pO{, 

Pfiycliodnia Wenerotogiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł , 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 
Dr. m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e r . 

przeprowadził się na 
ul. P io t rkowską 161 T e l e f . 24521 
Przyjmuje od godz. l l — 3 i od 7 - 9 w 

BAR dobrze prosperujący spowodu wyjaz 
du sprzedam. Wiadomość w administr. 
„Echa" 

POTRZEBNY podręczny do spodni. Zgła­
szać sj£ Piłsudskiego Sj^ m. 6. 

ZAKŁÓCENIE SPOKOJU. 
Fabrykant wody sodowej niejaki Sil— 

berberg, zamieszkały przy ul. Zamkowej 
18, wywołał gorszącą awanturę wpobliżu 
miejsca swego zamieszkania. Za zakłóce­
nie spokoju publicznego pociągnięto go 
do odpowiedzialności karnej. 

TAJEMNICZA KRADZIEŻ. 

Z mieszkania prywatnego Kunsta Adol 
fa w Pabjanicach przy ul. Św. Jana 32, 
podczas nieobecności właściciela nieznany 
sprawca skradł w tajemniczych okoliczno­
ściach 3 zegarki złote wartości około 200 
złotych. Tajemniczą kradzieżą zajęły się 
organa bezpieczeństwa publicznego, które 
niechybnie zdołają rozjaśnić mroki tajem­
niczości i pochwycą sprawcę. 

|, NALEtC DO C1EB!E'V 
Od czwartku do niedzieli włącznie 

Miejskie Kino Oświatowe w Pabjanicach 
wyświetla wielką epopeję miłosną pt. 
„Należę do ciebie", z udziałem samych 
asów ekranu. 

Jako dodatek wyświetlana jest piękna 
groteska kolorowa pt. „Japońska latar­
nia" oraz Tygodnik dźwiękowy PAT. 

TRIUMF PABJANICZANKI. 
W związku ze zdobyciem srebrnego 

medalu olimpijskiego przez Jadwigę Waj 
sównę za zajęcie drugiego miejsca w rzu­
cie dyskiem na olimpjadzie w Berlinie pre 
zydent miasta B. Futyma wystosował 
pod adresem pabjaniczanki, której rodzice 
stale zamieszkują w Pabjanicach depeszę 
z powinszowaniami. 

Również depeszę gratulacyjną wysłał 
Zarząd Sokoła pabjanickiego, w którym 
to towarzystwie sportowem fenomenalna 
p. Jadzia stawiała swoje pierwsze kroki. 

PLACE przy ulicach Pabjanickiej i po­
przecznych od 600 metrów do sprzedania 
Przystanek tramwajowy na miejscu. Otton 
Krause, Lódź, ul . Pabjanicka 47. 

BORKOWSKA Natalja zam. ul. Czackiego 
nr. 15, zagubiła legitymację zapomogową 
wydaną przez Fund. Bezrobocia w Łodzi. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 

DOM O 12-stu mieszkaniach do sprzeda 
nia ul. Przyszkole 4, (przy ul. Pabjanic­
kiej) Głowacki Czesław, godz. 6-tej wiecz 

PIECE, kuchnie przenośne, wszelkie robo­
ty zduńskie wykonywa „Koźminek" Głów­
na Nr. 51 . 

ŻAMBUR wyciąg roślinny 
usuwa przyczyny 1 skutki złego trawien ;a oraz 
reguluje ioladek 
A N T 1 H E M O R wyciąg ziołowy środek przeciw 
H e m e r o i d o m 
P R O S Z E K - G L O B od bólu głowy. 
K R E M - B O B i> dla dzieci. 

Poleca Labohtorjura przy Aptece 
Dr. Far. St. T R A W K O W S K I E J 

w Ł o d z i , u l . Brzez ińska 56 , 

M E N T O P I N O L — G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie i cierpieniom 
dróg oddechowych. 
„ U N I W E R S A Ł " 
leczy reumatyzm I wszelkie nerwo-bóle 
. . H E B R O L I N " środek przeciw liszajom, egze­
mie i łuszczycy. 
B O B O — G L O B przysypka dla dz>eci. 

Poleca Labolatorjum przy Aptece 
Dr . Far . St. T R A W K O W S K I E J 

w L o d z i , u l , B r z e z i ń s k ą 56 

Zdarzenia i wypadki 
(—) W Grecji został wprowadzony 

stan wojenny i rozwiązany parlament spo 
wodu próby rewolty komunistycznej. 

(—) Agencja Reutera donosi z Port 
Saidu, źe według informacji z wiarogod-
nych źródeł, ras Irnru były dowódca wojsk 
abisyńskich na froncie północno — zacho 
dnim zreorganizował swą armję i obecnie 
na czele 40.000 wojowników posuwa się 
naprzód na zachód od Addis-Abeby. 

(—) Wczoraj wieczorem z okazji 22 
rocznicy wymarszu Kadrówki odbyła się w 
Oleandrach uroczystość strzelecka. Odczy 
tano historyczny rozkaz Komendanta Pił­
sudskiego i urządzono apel poległych. 

(—) Premjer 
Sławoj-Składkowski wydał okólnik do 
wszystkich urzędów centralnych woje­
wodów i starostów nakazujący wprowa­
dzenie z dniem 1 września we wszy­
stkich urzędach na terenie całego państwa 
nowej pisowni. 

(—) Nadwyżka dochodów nad wydat 
kami państwa w lipcu wynosi 714000 złot 

(—) Wiceminister skarbu świtalski 
przyjął delegacje Zw. Zaw. zrzeszających 
robotników sezonowych w Łodzi: Nowa­
kowskiego ZZZ i Ortla „Praca", którym 
oświadczył, iź kwestja podatku dochodo­
wego DO podstawie złożonego memoijału w 
dniu 23 czerwca r. b. zorała pozytywnie 
załatwiona. 

Robotnicy sezonowi, zatrudnieni na ro 
botach publicznych oraz w przemyśle bu - , 
dowlanym, t. j . odnośnie robotników żel­
betonowych, murarzy, cieśli i pomocy bu ­
dowlanej, będą zwolnieni od podatku do­
chodowego. Ci ostatni nie będą płacić w y 
żcj wymienionego podatku, o ile charakter 
tych robót jest sezonowy, zatrudnienie nie 
przekracza 7 miesięcy oraz wynagrodzenie 
nie przewyższa sumy zł. 2500.— 

Rozporządzenie w tej sprawie ukaże się 
W najbliższym Dzienniku Urzędowym i 
obowiązywać będzie od 10 ewentualnie U 
sierpnia r. b. 

(—) Obieg biletów Banku Polskiego 
wynosi 998 miljonów złotych, pokrycie zło 
tern 33.75 procent. 

(—) Senator Malski b. poseł Kierzkow 
ski, którzy tworzą nową organizację pro-
rządową „Front Polski," reprezentującą le 
wicowy odłam dawnego BBWR zostali 
przyjęci prze? premjera Składkowskiego. 

(—) Przejazd kole­
jowy przy ul. Kościuszki w Skierniewi­
cach był widownią strasznej katastrofy. 

"Wef twfU kiedy5 na przejeździe znalazła 
się furmanka, na której znajdowała sie po 
wożąca Małgorzata ćwiek i jej sześcioro 
dzieci, nadjechał pociąg osobowy nr. 313 
z >yarszawy. Rozległ się trzask druzgota 
nej furmanki i krzyki jej nieszczęśliwych 
pasażerów. 

Ćwiekowa, nie tracąc przytomności 
chwyciła najmłodszego synka, ,2-letniego 
Antosia na rękę i usiłowała wyskoczyć z 
wozu. Skok był tak niefortunny, że ćw ie 
kowa dostała się pod parowóz i została 
kompletnie zmasakrowana. 

Reszta dzieci, znajdujących się na wo 
zie odniosła szereg ciężkich ran. 

(—) Komitet ekonomiczny ministrów, 
uchwalił przeniesienie dyrekcji kolejowej 
z Radomia do Chełma. 

( ) Mieszkanka Modrzejowa pod Sos 
nowccm 23-letnia Marja Gubowa urodziła 
w tych dniach czworaczki. Są to wszystko 
dziewczynki- Stan matki i dzieci jest zupeł 
nie dobry. 

(—) Zarząd Miejski w Łodzi nadał 
głównej a ' e i w Parku Marsz. Piłsudskiego 
na Polesiu nazwę: Alei gen. Orlicz-Dresze 
ra. 

(—) Prezydent Godlewski wyjechał na 
2 dni db Warszawy. 

(—) Koszty utrzymania w Łodzi wzro 
sły o 0.6 procent. 

(—) Zatarg w fabrykach waty został 
zlikwidowany. 

(—) Sytuacja przedwyborcza w Ło­
dzi uległa nowej zmianie: Związki zawo­
dowe „Praca" Chrześcijańskie związki za­
wodowe, Zjednoczenie zawodowe polskie 
(ZZP), Narodowe Stronnictwo Pracy (da­
wna NPR-lewicą), Chrześcijańska Demo­
kracja, Stronnictwo chrześcijańsko-społe-
czne, Narodowa partja robotnicza (NPR) 
oraz związek b. Kilińczyków i enzeterow-
ców, utworzyły blok wyborczy pod nazwą 
Narodowo Chrześcijański Front Robotni­
czy." 

(—) Dzisiaj delegacja 1100 strajkują­
cych sezonowców pabjanickich została 
przyjęta w województwie. 

Przejściowe zachmurzeń e. 
Stan pogody w Łodz?. 

Łódź, 6. 8. — W dniu dzisiejszym, O 
godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 18 stopni powy­
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
14 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 756,5 milimetra. Tendencja baro-
metryczna — nieznaczny wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry z kierunków zachodnich. 
W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o 

przejściowem, lekiem zachmurzeniu. 
Miejscami spodziewane deszcze lub 

burze cieplne. 
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Luksusowy jacht bogatej wdowy. 

WYWCZASY KRÓLA ANGIELSKIEGO 
ziewana inspekcja w porcie 

Demokratyczna księżniczka 
H i przysparza Holandji wiele kłopotów. H i 

Niespod 
Londyn, w sierpniu. 

Król angielski obrał jako wywczasy wy­
cieczkę morską wzdłuż wybrzeży Dalmacji 
na yachcie Nahlin, stanowiącym własność 
lady Yuies. 

Gdyby sytuacja w Hiszpanji nie uległa 
zmianie „Nahl in" pożcglowałby do Skan-
dynawji. 

Jacht „Nahl in" jest okrętem luksuso­
wym, zbudowanym i wyposażonym orzez 
lady Yuies, najbogatszą kobietę Anglj i , któ 
ra po śmierci swego męża Szr.<ota Sir Davi-
da Yuies, odziedziczyła około 500 mil jo­
nów złotych. Krńi Edward zdecydował się 
na przyjęcie zaproszenia lady Yuies, ponie­
waż „Nahl in" ze swemi 1600 tonnami po­
jemności lepiej nadaje się do żeglugi po 
małych zatokach Dalmacji, aniżeli jacht 
królewski „Victoria and Albert". 

Przed kilku dniami król Edward, kie­
rując własnym samochodem, niespodziewa 
nic zjawił się w Southampton dla inspekcji 
obranego na podróż statku. 

Wszyscy byli tak dalece nieprzygotowa­
ni do tej wizyty, że wśród 180 tysięcy mie­
szkańców portowego miasta tylko 200 do­
wiedziało się o pobycie króla w Southam­
pton ,i to wówczas dopiero, gdy król był 
już na drodze powrotnej do Londynu. 

Nawet komendant yachtu, kap. N. T. 
Doyle, został zupełnie zaskoczony. Stał na 
pokładzie statku, paląc fajkę, kiedy zauwa 
żyl króla i pośpieszy! na jego spotkanie. 

Kró l Edward spędził zgórą godzinę na 
>,Nahlinic". Po zwiedzeniu yachtu król po­
został na herbacie u kap. Doyle, a w tym 
że czasie z królewskiego yachtu Wiktorja 
i Albert przywieziono ekwipunek s,j{^na 
łowy. 

Yacht „Nahl in" posiada tylko osiem sy­
pialnych kabin, lecz na żądanie króla 
Edwarda bibljoteka yachtu zostanie zmie­
niona na sypialnię, prawdopodobnie dla 
samego króla. Wyjaz.d króla z Londynu na 
stąpi prawdopodobnie w przyszły piątek 
samolotem własnym na lotnisko Le Bour-
get w Paryżu, skąd król odbędzie dalszą 
Podróż przez kontynent do Dubrownika. 
Zaproszeni przez króla Edwarda goście 
Przypuszczalnie przyłączą się do niego 
podczas dalszej podróży lądowej. Wśród 
gości ua yachcie (na okres kilkudniowy) 
b ?dą JÓMffltei i ,ks. Kentu, którzy zwycza­
jem swoim już wyjechali poprzednio na le­
tni pobyt do Jugosławji. 

Podczas gdy król gotuje się do wyw­
czasów i podróży morskiej, którą odbyć ma 
incognito jako książę Lancaster, by korzy­

stać z zupełnego wytchnienia i swobody, to, że nikt nic wytrącał mu rewolweru z 
nadal nicrozstrzygniętc,są losy zamachów- ręki, gdyż rzucił go sam. 
ca Mac Mahona, który twierdzi uporczy- Sprawa powyższa potrzebować będzie 
wie, że nie miał zamiaru strzelać do króla, jeszcze dłuższego śledztwa, i, naturalnie, 
a chciał tylko zwrócić jego uwagę. Mac nadal jest żywo komentowana przez prasę. 
Mahoń (Jerome Bannigan) twierdzi ponad Buli. 

Wołki w H 

Minister Spraw Wojskowych rządu madryckiego gen. Castello, studiujący ze 
swem otoczeniem ruchy taktyczne wojsk rządowych i mil icj i Frontu Ludowego, w 
czasie inspekcji frontu w przełęczy górskiej , stanowiącej objekt ofensywy po­

wstańców hiszpańskich. 

Tragiczna 
Dobra rada nie poskutkowała. 

Lekkomyślność stalą się powodem 
śmierci młodego robotnika polskiego Alo j ­
zego Kosińskiego, urodzonego w Polsce 
w roku 1002. Alojzy Rosiński byl zafrudnio 
ny w charakterze ogrodnika u p. Guilie-
mont przy ul. Neuve 14 w Crcspin. Przed 
udaniem się do pracy po obiedzie, Rosiń­
ski postanowił się wykąpać w sławie. Ko­
ledzy jego: Larivicre i Grangoire usiłowa­
li mu lo wyperswadować, dowodząc, że za 
raz po obiedzie niezdrowo jest się kąpać. 
Nierozważny robotnik nie usłuchał dobrej 
rady, tylko rozebrał się i wskoczył do wo­

dy. Koledzy jego tymczasem odeszli, ale 
po dłuższej chwil i , gdy od stawu nie do­
chodziły żadne odgłosy, zaniepokojeni zło 
wrogą ciszą powrócili nad staw. Rosińskie 
go nie byio widać. Na brzegu leżały jeszcze 
jego rzeczy. Natychmiast wysondowano 
staw i po dłuższych poszukiwaniach wy-
debyto na brzeg zwłoki nieszczęśliwego 
robotnika, który prawdopodobnie dostał 
kurczy żołądkowych i poszedł na dno. Za­
wezwany lekarz mógł już tylko stwierdzić 
śmierć. Tragicznie zmaily osierocił żonę i 
dwoje dzieci. 

Ogromny kłopot ma Holandja z księż­
niczką Juljanną, następczynią tronu. Wy ­
chowana bardzo nowocześnie, nie chce się 
poddawać surowym wymogom dworskiej 
etykiety. Zbyt nęci ją swoboda studencka, 
do której przywykła na uniwersytecie. 
Skończyła bowiem dwa fakultety: prawo 
i filozofję. 

Księżniczka Juljanną jest gorącą zwo­
lenniczką sportów. Gra w tennisa, prowa­
dzi samochód, ale najwięcej lubi jazdę na 
rowerze. I jeździ na nim jak jedna z tysią­
ca Holenderek, sama, bez żadnej eskorty, 
zagubiona w szarym, ulicznym tłumie. Nie 
dawno cudem tylko uniknęła zderzenia z 
rozpędzonym samochodem, a w parę dni 

później nieomal nie przejechał ją wóz. 
Ale na tem nie kończą się kłopoty Ho­

landji z następczynią tronu. Księżniczka Ju 
Ijanna jest bardzo inteligentna i wykształ­
cona. Trudno znaleźć dla niej odpowiednie 
go męża. A następczyni tronu musi prze­
cież wyjść zamąż. 

Przytem księżniczka Juljanną nie jest 
bynajmniej piękna. Niewysokiego wzrostu, 
przysadzista, o rudych włosach, nie ma 
w sobie nic Z miękkości i powabu kobie­
cego. 

Holandja ma ciężki orzech do zgryzie -
nia ze zbyt demokratycznie wychowaną 
księżniczką. 

inwalidy. 
SKUTEGO Ł A N C U C H E * — CŁODZOiC®! 

We wsi Saint-Cyr-en-Arythies, odle­
głej o 15 kim. od Mantes mieszkał inwal i ­
da wojenny Kamil Cauchert, lat 57. Postra 
dawszy na wojnie siły fizyczne i rozum. 
Cauchet był pośmiewiskiem całej rodziny. 
Tó&ą bowiem jest natura ludzka, że nie 
może powstrzymać się od złośliwości na­
wet w stosunku do nieszczęśliwego kaleki, 
który oddał swe zdrowie w obronie kraju. 

Karol Cauchet stał się zdziecinniały i 
przedwcześnie niedołężny, jak 90-letni sta­
ruszek. Nazywano go też powszechnie 
„dziadkiem". Bawiąc się jego kosztem, 
ludziska opowiadali sobie, że „dziadek" po 
trzebuje opieki niańki i pieluszek, jak no­
worodek. Nieszczęśliwy inwalida-obłąka-
niec włóczył się po wsi i kradł co się dało, 
ale przeważnie rzeczy, które dało się zjeść. 
Kładziono to na karb jego łakomstwa. N i ­
komu nie przyszło nawet na myśl, że „dzia 
dek" może być głodny. 

Dopiero teraz wyszło na jaw, że nie­
szczęśliwego inwalidę morzono głodem, 
zmuszając go do różnych „ekstrawagan-
cy j " . Powróciwszy z wojny, Kamil Cau­
chet był przez jakiś czas na łaskawym chle 
bie u swej synowej, osoby bardzo bogatej, 
zamieszkałej w Argcnteuil. Uprzykrzywszy 
sobie obecność inwalidy „kochająca" syno 
wa odesłała go do swej siostry, Elizy Cri-
mon, fermerki w St. Cyr en Arythies. Za 
opiekę nad nieszczęśliwym „dziadkiem" p. 
Crinoii otrzymywała całą jego pensję inwa­
lidzką w wysokości 150 fr. miesięcznie o-
raz 150 fr. od jego synowej. 

Przed kilku dniami „dziadek" nagle 
znikł z horyzontu, co zaniepokoiło miesz­

kańców wioski. Kumoszki zaczęły między 
sobą szeptać, że to nagłe zniknięcie.„dziad 
ka", którego kosztem bawiły się tak często 
jest bardzo podejrzany. Zawiadomiły więc 
żandarmerję, która wszczęła dochodzenia. 
Gdy żandarmi przybyli do zagrody pani 
Crinon, oczom ich ukazał się niesamowity 
widok. W ciemnym kącie podwórza zasło­
nięta kupą gnoju, stała wielka klatka, w 
której siedział skuty łańcuchem i wynędz­
niały „dziadck"-inwalida. 

Nieszczęśliwego „dziadka" uwolniono 
z łańcuchów i odprowadzono do przytułku 
dla starców, zaś „opiekunkę" jego — do 
więzienia. Dalsze dochodzenia w toku. 

Model. 

— Piękny towar, nieprawda? 

W . S C H E I D E R 

Powieść wipólez.ina 

CYRULIK | 
....... •••,.,„• _ j 

Jino i jego obaj przyjaciele zrobili bar 
dzo przyjemną wycieczkę. Pierwszego 
dnia popołudniu zatrzymali się w Płocku. 

— Tu wartoby parę dni posiedzieć — 
powiedział Mirek. — Znam tylko z rycin 
Tum, historyczną dzwonnicę z prastarym 
zegarem i katedrę z grobami Królów Pol­
skich. 

— Innym razem, mój kochany. Może­
my obejrzeć te zabytki, ale najpóźniej o 
ósmej popłyniemy dalej. 

Zwiedzili miasto, przyczem Jino wy­
kazał duży zmysł praktyczny, zakupując 
dla wszystkich komplety drelichowe, by 
oszczędzić elegenckich ubrań sportowych, 
uzupełnił zapasy paliwa i smarów. 

Okazał się wogóle wyśmienitym ka­
pitanem, maszynistą a przedewszystkieni 
organizatorem. Od samego początku po­
dzielił role: sam objął prowadzenie moto­
rówki na trudniejszych odcinkach i kiero­
wnictwo ogólec; Mirek kucharzował, po­
nieważ postanowiono wszystkie posiłki 
spożywać na lodzi ; Antek był kasjerem 
wyprawy, pozatem zakupywał po drodze 
różne prowjanty. 

Na drugi dzień przypłynęli do Toru­
nia. Obaj malarze schwycili zeszyty i po­
mknęli do miasta, nie przebierając się n(a-
wet. Wróci l i prawie jednocześnie, głodni, 
zmęczeni, ale ogromnie uszczęśliwietii. 
Po obiedzie pokazywali z dumą wynik i 
dzisiejszej wyprawy: do poprzednich s#ki 
ców znaczących drogę Wisły oraz pobjyt 
W Płocku, a przeplatanych osobą samego 
Jina w różnych pozycjach, przybyły ter.^z 
Wrażenia z Torunia. — kościół Jana N e ­
pomucena, piękny, styiowy ratusz, dom 
Kopernika i niesłychanie malowniczy hoł-
lelik „Pod modrym fartuszkiem", istnieją 
c y od piętnastego stulecia. 

Ten zapał był też zasługą Jina. Je­

szcze Warszawa nie zniknęła z oczu, jak 
powiedział: 

— Słuchajcie, chłopcy, teraz macie du 
io czasu, więc możecie popracować. Pod 
prawą ławką znajdziecie skrzynki. Tani 
jest wszystko: farby olejne, pastele i o-
łówki. Zaczynajcie choćby zaraz. 

No i zaczęli, oczywiście, od szkicowa­
nia jego niezwykle pięknej głowy. 

Zatrzymali się na noc przy którejś z 
pustych wysepek, rozsianych dość gęsto 
po Wiśle; wstawali o piątej rano, wska­
kiwali przedewszystkieni do wody, a po 
kąpieli płynęli dniej. Jino siedział zazwy­
czaj przy sterze, otoczony ma'arzami, któ 
rzy rysowali, lub gawędzili, gdy nie było 
odpowiednich objektów. 

Opowiadał im często i chętnie o swo­
ich podróżach tylko o jednem nigdy nie 
wspominał — o wielkich planach na przy 
szłość, których wykonanie zostało zapo­
czątkowane tą wycieczką. Czasem po pa­
ru butelkach wina, które popijali wieczo­
rem przed udaniem się na spoczynek, M i ­
rek próbował ostrożnie sprowadzić roz­
mowę na ten temat — zawsze bez skutku. 
Jino udawał, że nie dosłyszał, lub popro­
stu zaczynał mówić o czem innem. 

Trzeba było czekać cierpliwie, aż się 
wszystko samo wyjaśni. Zresztą tajemni­
czość przyjaciela nic intrygowała ich zby­
tnio, ponieważ podróż dawała masę wra­
żeń. Nigdy się nic interesowali obaj, do­
kąd płyną, gdzie się znajdują obecnie — 
wystarczały im słońce, powietrze, woda 
i beztroskie życie. • 

Tego dnia, okuto godziny czwartej po 
południu, Mirek i Anlek leżeli na dachu 
kajuty, zażywając kąpieli słonecznej; Ji­
no, obnażony do pasa, prowadził moto­
rówkę. 

— Hal lo, chłopcy! — zawołał. — Zda 

je się, na stole zostawiłem mapę. 
Mirek zsunął sę z dachu i wszedł do 

kajuty. Gdy wrócił, Jino zmniejszył zna­
cznie szybkość, położył przed sobą mapę 
i zagłębił się w studiowanie. 

— No, tak, zgadza się!! — rzekł p° 
chwil i , wskazując ręką na lewo. To jest 
ujście Brdy... Trochę dniej, z prawej stro 
ny-będzie Fordon. Zn jakie półtorej, dwie 
gadziny będziemy mijali Chełmno... 

— Chyba prędzej nawet — powie­
dział Mirek, pochylając się nad mapą. - -
Ileż to będzie ki lonuirów?... Ze trzydzie­
ści, nic więcej... 

— Słuchaj, Jino — wmieszał się A n ­
tek, który też do nich podszedł: — War­
toby się zatrzymać w Chełmnie. Po pier­
wsze sprawimy tem wielką przyjemność 
Lence, po wtóre są tam ruiny zamczyska 
krzyżackiego, które są godne obejrzenia. 

— Zobaczymy... — odpowiedział Jino 
z zagadkowym uśmiechem i dał pełny 
gaz. 

Wkrótce rozmowa się urwała, wszy­
scy siedzcli obok siebie w zupełnem mil­
czeniu. Tak upłynęło dużo czasu. 

— O, Chełmno! — zawołał nagle M i ­
rek. — A tam na lewo świecie! 

Jino skręcił ostro do brzegu. 
—. Zatrzymamy się tu gdzieś... Zro­

bisz nam, Mirku, czarnej kawy, której, nie 
wiem dlaczego, nie dostaliśmy dziś po o-
biedzie. Potem przebierzemy się, bo prze­
cież nie wypada wejść do miasta w takich 
strojach... 

Skierował łódź do polany, otoczonej 
staremi drzewami, z niewielką, jakgdyby 
sztucznie zrobioną plażą, do której pro­
wadziły ścieżki z obu stron. 

— Piękny zakątek — mruknął Mirek. 
— Wygląda jak skraj parku... 

Zakotwiczyli motorówkę wspólnemi 
•siłami, Mirek się zabrał do przyrządzania 
kawy, Jino mu pomagał. Antek wziął szki 
cownik i wyskoczy} na brzeg. Po kilku 
minutach wrócił. 

— Słuchajcie, moi kochani — powie­
dział. — Zdaje się, Mirek miał rację i to 
jest naprawdę park. Tam przy wodzie 
stoi tablica, na której napisano, żc w tem 
miejscu niewclno schodzić na brzeg, a 
się zatrzymywać... 

—Et , głupie gadanie! — uniósł się 
Mirek, który podczas sprawowania czyn­
ności kucharskich był zawsze w szczegól­
nie zaczepnem usposobieniu. — Cóż my 

im zrobimy? Spasiemy łąkę, wytniemy 
drzewa?... Gwiżdżę na twoje tablice! 
Chodź, już kawa gotowa!... 

— No, nic wiem, czy wypada gwiz­
dać — odpowiedział Antek, przełażąc 
przez burtę. — Uważani, że należałoby 
uszanować zakaz, choćby ze względu na 
nazwisko właściciela. 

— Właściciela?... A jak się nazywa 
ten burżuj? 

— Łada - Grzelicki. 
— O, psiakrew! Myślisz, że to ten... 
— Napewno. Ma imię Marceli. Poza­

tem Lena mi opowiadała, że ma majątek 
pod samem Chełmnem, więc wszystko się 
zgadza. 

Jino w milczeniu popijał kawę. 
— Djabii nadali!... Trzeba będzie prze 

nieść się na inne miejsce... — mruczał nie­
zadowolony Mirek. — Ale tyle wam przy 
rzekam: jeśli kiedykolwiek dojdę do pie­
niędzy i kupię sobie majątek ziemski, to 
otoczę go drutem kolczastym na pięć me­
trów wysokim i jeszcze prąd elektryczny! 
puszczę!... Tymczasem proponuję, by wy­
pić spokojnie kawę, przebrać się i dopie­
ro wtedy jechać dalej. 

— A ja radzę zrobić to teraz — sprze 
ciwił się Antek. 

Jino wyszedł bez sjowa na pokład i 
zaczął ściągać kotwicę. 

Zatrzymali się o kilkadziesiąt metrów 
niżej za granicą majątku, która z tego 
miejsca była widoczna wyraźnie, zasiedli 
do stołu i Antek zaczął opowiadać o Grze 
lickim. Okazało się, że znał prawie wszy­
stkie jego utwory. 

— To jest najlepsza i najzdrowsza lek 
tura, dobra dla młodzieży szkolnej i dla 
dorosłych. Dwieście lat minie i będą czy­
tali go z takiem samem zainteresowaniem 
jak teraz... Jego postacie to są ludzie z 
krwi i kości, nie zmanierowane, wykośla­
wione automaty r» współczesnych powie­
ścideł! Czytając jego, człowiek sam prze­
żywa losy jego bohaterów, bo w tem nie­
ma nic naciągniętego, wszystko wyrosło 
naturalnie, jak rośnie trawa, drzewo... 
Wielki talent, mojem zdaniem największy 
ze współczesnych powieściopisarzy pol­
skich. Jego opisy przyrody i jej zrozumie­
nie są poprostu zdumiewające! 

Jino ciągle milczał. 
— Czytałeś co Grzelickiego? — zapy­

tał Antek. 
— Tak, ^Cztery góry roku w puszczy" \ 

— Bajeczna książka! — zachwycał s>? 
gorąco zazwyczaj wstrzemięźliwy Antek. 
— Każda pora roku odpowiada okresowi 
życia ludzkiego, więc jest dzieciństwo, 
młodość, wiek dojrzały i starość. Właści­
wie to autobiografja, ale jak napisana! 

— Masz rację — odpowiedział Jino 
— wprawdzie tego rodzaju twórczość jest 
niezmiernie daleka od mojej... 

— Tak, Jino — przerwał Antek. — 
Ale ty masz narazie tylko nowelki. Bar­
dzo ładne, prawda, jednak one są... jakby 
to powiedzieć... szkicami do dużego dzie­
ła... — Po chwilowej przerwie zapytał: 
— A czy wiesz, że Grzelicki ma córkę, też 
znakomitość? 

Jino pokręcił g łową: 
— Nie, nic o tem nie słyszałem. 
— Nie słyszałeś?... Dziwne! Przecież 

to Karlińska, śpiewaczka o światowej sła 
wie! Zofja Kal ińska! . . . Przed dwoma laty 
słyszałem ją, jaki głos, jaka kultura w śpie 
wie!... Nadzwyczajna kobieta! I przytem 
piękna...'wiesz, trochę podobna do Grety 
Garbo... 

Mirek ze złością splunął na wocę: 
— T fu ! psiakrew! Nie znoszę jwiazd 

f i lmowych! Dziwię się, że ty to flówisz, 
ty, niby też malarz!... Brwi wyskubane, 
a potem namalowane niemal- ra środku 
czoła, rzęsy, oblepione jakiem? paskudz­
twem w rodzaju szuwaksu, sylizowane, 
to znaczy wbrew naturze i lojice wykrę­
cone f igury! To jest obrzydnę! 

N ik t mu nie oponował, .-"no, dziś wo­
góle dziwnie milczący, z-' z$ł się prze­
bierać, obaj kuzyni też po<-'' za jego przy 
kładem, a gdy wszyscy u z by5i gotowi, 
motorówka znów odbih?°d brzegu. 

Z przystani udali si do miasta, drogą 
mniej wygodną, lecz b'dziej malowniczą, 
która wiodła przez p k miejski, położo­
ny na stromym zboc*. 3 schodzący od 
ruin zamku krzyża' e S° do Wisły. "W 
gruncie rzeczy był s t a r y . gęsty lasek z 
wymiecionemi ś c i e a m ' ' 2 rzadko roz-
stawionemi ławka- . 

Minęli tonąca^ z i e I e r | i dzielnicę no­
woczesną i p r z e / r a m C wkroczyli do sta­
rego miasta. G r J u z S'C znaleźli na ryn ­
ku, Mirek z a p , i : 

— Dziś je z d a J e S'C- niedziela? 
Tak .odpowiedział Antek. 

(D . c. n.) 



atr. 4 C C h ( . A, 217 

I I I ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kiUui w.twzattl 

Po poprzednim magistracie zarząd miej 
ski otrzymał majątki „Agr i lu " w dużem za 
niedbaniu, to też obecnie władze miejskie 
dokładają wszelkich starań, aby naprawić 
szkody niezbyt celowej gospodarki poprze 
dników. O wysiłkach obecnej dyrekcji — 
„Agr i lu " przekonano się na wycieczce pra 
sowej, zorganizowanej w celu obejrzenia 
miejskich folwarków. Wyraźną poprawę 
gospodarki w folwarku na Bródnie ilustru 
ją prace, podjęte nad meljoracją podmo­
kłych terenów. Obory folwarków Bródno i 
Rakowca posiadają przeszło sto sztuk by 
dla. Zrozumiałą jest rzeczą że ilość ta nie 
starcza na nasycenie rynku zbytu, to też 
dziewięćdziesiąt kilka proc. sprzedawane­
go mleka pochodzi ze skupu, od rolników 
tylko że po zabiegach pasteuryzacji w za 
,:ładach przedsiębiorstwa. „Ag r i l " prowa­
dzi pozatem gospodarkę rolną i wielką sta 
rannością otacza warzynictwo oraz sado­
wnictwo. Warzywa i ziemniaki produko­
wane na Rakowcu idą w pierwszym rzę­
dzie na zaopatrywanie szpitali miejskich, 
instytucyj opieki społecznej i tp. Bródno 
wyróżnia się zaprowadzeniem hodowli ryb 
Jesienią roku 1934 założony został na 8 I 
pół hektarach podmokłego, dość lichego 
pastwiska, staw dla produkcji karpia. — 
Pierwszy narybek wpuszczono do stawu 
wiosną r. ub. Ogólny odiów ryby wyniósł 
w r. ub. około 4.000 kg. czyli około 500 
kg z hektara. Projektowane pierwotne za­
łożenie następnych dwu stawów o prze­
strzeni 16 ha — zostało narazie zaniecha 
ne aż do czasu stwierdzenia, jak dalece 
przebudowa kanału Bródnowskiego wpły 
nie na obniżenie się poziomu wód grunto 
wych i odwodnienie całego terenu.. 

Ogólne wrażenie z gospodarki obecnej 
dyrekcji „Ag r i l u " pozwala przypuszczać 
źe wysiłki wkładane w poprawę sytuacji te 
go przedsiębiorstwa, przyniosą pożądany 
skutek. 

Bolesny barometr w kościach 

WYCIECZKA NA „ŚWIĘTO GÓR". 

W związku ze „świętem Gór" organi­
zujemy w terminie od 13.8 do 18.8 dwie 
wycieczki, jedną do Sanoka i Krynicy, ce­
na zł. 66,50 obejmuje przejazd koleją z 
Łodzi do Sanoka i Krynicy, pełne utrzyma 
nie i mieszkanie, wszelkie wstępy na im­
prezy „Św. Gór". 

Druga wycieczka odbędzie się do Sano­
ka, Szczawnicy i Pienin, cena zł. 72,50, 
obejmuje przejazd koleją do Sanoka, auto­
busem do Szczawnicy i Starego Sącza, peł 
ne utrzymanie i mieszkanie, zwiedzanie 
Czorsztyna i wszelkie wstępy na imprezy 
„Święta Gór" . 

Bliższych informacyj udziela P. B. P. 
„Orbis" Łódź, ul. Piotrkowska 65. 

posiadają artretycy i reumatycy, odczu­
la jący boleśnie wszelkie zmiany pogody. 
Nie należy cierpieć bezradnie, kiedy te 
objawy złej przemiany materji można ła­
godzić. Zioła magistra Wolskiego ze znak. 
ochr. „Reumosa", zawierające niezmiernie 
rzadką roślinę chińską Chin-Schen rozpu­

szczają kwas moczowy usuwając jego zło­
gi, regulują przemianę materji dzięki cze­
mu stosuje się je w cierpieniach artrety-
cznych, reumatycznych i bólach ischiasu. 
Wytwórnia: Magister Wolski , Warszawa, 
Złota 14. 

Krateczki. 

MARJA - AWANTURNICA. 
mam SPÓR O RĘKAWICZKI* 

Wiadomo: rękawiczki, to są takie ka­
losze na ręce. Człowiek przedhistoryczny 
nie używał wprawdzie kaloszy ani na nogi 
ani na ręce, nic używał zreslT.j i wielu in 
nych „zdobyczy cywil izacji" i wcale do­
brze mu się wiodło, ale c62T Człowiek 
współczesny uparł się, że będzie ukrywał 
swoje kończyny przed okiem bliźniego i 
ukrywa je. 

Kiedy jednak kalosze nosi się tylko w 
dni słotne i mroźne, to ludzie „wykwin t ­
n i " noszą rękawiczki przez cały rok, natu 
ralnie do każdej pory roku inne, nietylko 
ze względu na wygodę, ale i dlatego prze 
dewszystkiem, aby ludzie nie myśleli, że 
nie stać go na więcej par rękawiczek jak 
tylko jedną. 

Rozumiejn i doceniam w całej pełni in­
tencję wynalazcy rękawiczek, jeśli chodzi 
o ludzi, którym pocą się ręce, co pożąda­
ne jest zwłaszcza w okresie aktualnego o-
becnie laTa. Ale tembardziej nie rozumiem 
właśnie, dlaczego ten gatunek ludzi potno 
rękich stosuje niemądry zwyczaj zdejmo­
wania rękawiczek przy podawaniu ręki. 

Dlatego, że przed wojną „eleganccy" 
oficerowie rosyjscy zdejmowali rękawicz­
ki przy podawaniu ręki? Dawno — minę­
ła Rosja, dawno minęli owi eleganccy 
sztabskapiTanowie czy „praporszczycy" a 
ich obyczaj pozostał. A przecież znacznie 
przyjemniej jest uścisnąć rękę odzianą w 
rękawiczkę, niż dotykać spotniałej ręki ja 
kiegoś .potnowca" któremu wprawdzie 
bardzo współczuję icj niemiłej choroby ale 
nie muszę przecież, u licha, cierpieć wraz 
z 'n im? 

Istnieje jeszcze jeden ce], któremu słu 
ży rękawiczka w naszym kraju, ; jak zre­
sztą w naszej całej części świata. Miano 
wicie rzucanie rękawiczki w twarz chwi­
lowemu przeciwnikowi. Ale i ten obyczaj 
zanika coraz bardziej. 

Jest to nawet zrozumiałe. Minęły czasy 
rozrzutności i szerokich gestów. Dzisiaj lu 
dzie stają się oszczędni. Jak nawet Iks po 
kłóci się z Igrckiem, który mu nawymyślał 
takie same rękawiczki i w uniesieniu rzuci 
cić w twarz rękawiczkę? Zamszową albo 
skórzaną rękawiczkę, które kosztowały, po 

wiedzmy, osiem czy dziesięć złotych? A 
jak Igrek schyli się, rękawiczkę podniesie 
schowa do kieszeni i potem będzie szukał 
awantury z innym gościem, który posiada 
takie same rękawiczki i w uniesieniu rzuci 
mu w twarz drugą rękawiczkę, do pary? 
Igrek będzie miał już skompletowaną parę 
porządnych, nowych rękawiczek, a Iks i 
ten trzeci będą jak idjoci chodzili po mie­
ście z jedną tylko rękawiczką. 

To nic jest interes. I dlatego ludzie 
przestali u nas rzucać sobie w twarz ręka 
wiczki, a rzucają butelki w głowę, co się 
kalkuluje znacznie taniej ponadto zaś szyb 
ciej załatwia się zatarg niż długa procedu 
ra postępowania honorowego. 

Po rękawiczce można poznać człowie­
ka. Nic trzeba wcale patrzeć w twarz ani 
mówić z kimś. Wystarczy popatrzeć jakie 
nosi rękawiczki I już stę wie, có za jeden 
jest ów gość. Kanarkowa, krzykliwa, jas­
krawa rękawiczka znamionuje szmajgełesa 
Rękawiczka szara, bronzowa lub łagodna 
skórkowa — człowieka serjo, solidnego. 
Rękawiczka niciana — dziewicę marzącą 
o karjerzc filmowej itd. 

AWANTURA. 
Marja Perlcsówna spacerując "KTÓREGOŚ 

majowego dnia jedną z ulic naszego mia­
sta zgubiła rękawiczki. Należy przypu­
szczać, że m-lle Pcrles nic nosiła rękawi­
czek na swych rączkach, gdyż wówczasby 
ich nie zgubiła, ale poco je wobec tego 
zabierała ze sobą to należy już do zawo­
dowych tajemnic tego dziewczęcia. 

Zgubione rękawiczki znalazł Aleksan­
der Truzeń. Trzymał je w RĘKU, gdy panien 
ka zwróciła się do niego po zwrot swej 
zguby. Oleś wzbraniał się jednak oddać 
rękawiczki, nie mając pewności czy Perle 
sówna jest rzeczywiście ich prawą właści 
delką. 

Wątpliwości te mocno zdenerwowały 
naszą dziewicę, która zrobiła Truzeniowi 
piekielną awanturę, w wyniku której spi­
sano protokół a następnie wygłoszono wy 
rok sądowy, skazujący Marję Perles na 5 
złotych grzywny lub 1 dzień aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

płonącego folwarku państwowego 

Nr 

Z Tczewa donoszą: fsĘ-i 
Na krótko przed północą z nieustalo­

nych narazie przyczyn lecz prawdopodo­
bnie wskutek zbrodniczego podpalenia 
wybuchł pożar w zabudowaniach gospodar 
czych domeny państwowej Radostowo 
pod Subkowami, w pow. tczewskim. Ogień 
podsycany silnym wiatrem mając łatwo­
palny żer, przybrał z miejsca zastraszają­
ce wprost rozmiary, tak że łuna na niebie 
widziana była w promieniu 20 km. 

Na miejsce pożaru przybyło kilkana­
ście okolicznych oddziałów straży pożar­
nych z Tczewa i okolicy. 

Stwierdzono, pożar powstał w kilku 
miejscach w olbrzymiej drewnianej stodole 

Szalejący żywioł umiejscowiono dopie­
ro rano. Pastwą tego olbrzymiego pożaru 
padły: masywny budynek ceglany, w któ­
rym mieścił się warsztat mechaniczny, ślu 
sarski, kowalski i ciesielski wraz z częścią 
mi maszyn oraz rzemiosłem, szopy drew­
niane. Wielka stodoła z którą spłonęły 
zbiory żniwne i narzędzia rolnicze. Zdoła­
no ocalić od zagłady cały żywy inwentarz 
oborę oraz pałac. Szkody powstałe przez 
pożar wynoszą 130.000 złotych. 

RADJO -KĄCIK* 
CZWARTEK, 6 SIERPNIA. 

RASZYN. 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Muzyka salonowa w wykonaniu 

kwartetu rozgłośni krakowskiej 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy — 

(dla Łodzi do g. 15.27) 
14.30—15.30 Przerwa dla Katowic, Po­

znania i Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Transmisja z Poznania 
16.00 Programy lokalne 
16.10 Transmisja z X I . Olimpjady w Ber­

linie — rzuty oszczepem z udziałem 
Lohajskicgo i Turczyka 

16.30 Programy lokalne 
17.00 Koncert śpiewaczy z Poznania 
17.15 Koncert orkiestry 1 p. leg. z Wilna 
17.50 Feljeton z Krakowa 
18.00 Jak spędzić święto? 
18.10 życic kulturalne stolicy 
18.15 Koncert reklamowy 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 „6 sierpnia 1914 roku". 1) Słowo 

wstępne, 2) Feliks Rybicki : „Pieśni 
żołnierza niepodległej Polski" — wy­
kona orkiestra symfoniczna Polskiego 
Radja, 3) Przemówienie akademika l i ­
teratury J. Kaden - Bandrowskiego, 
4) Pomarański: „Pieśni o wojnie I na 
wojnie pisane" — odśpiewa Aniela 
Szlemińska 

20.00 Przerwa 
20.05 Transmisja z Mozarteum w SnU-

burgu 
W przerwie o g. 20.45: Dziennik wie 

czorny 
21.40 Wirtuozi fletu — płyty 
22.00 Wiadomości z XI. Olimpjady w Ber 

linie oraz feljeton p.t. „Polacy w Ol ; m-
pijskim konkursie sztuki" — red. Kaz 
Muszałówna (z Berl ina) 

22.30 Programy lokalne 

22.35 Tańce polskie na fortepianie (czte­
ry ręce): Wł. Walentynowicz I Jan 
Żyński 

23.00—24.00 Program lokalny dla War­
szawy 

ŁóD2, jak Raszyn, oraz: 
12.03 Muzyka z płyt 
15.27 .Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Pogadankę o radjotcchnicc wygłos 

W. Gawroński 
18.10 Jak spędzić święto? — poradzi L. 

Szumlewski 
18.15 Recital wiolonczelowy prof. Bron. 

Nagujewskiego 
18.40 Koncert reklamowy 
18.00 Programy lokalne 

P I Ą T E K , 7 S IERPNIA. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka lekka w wykonaniu małej 

orkiestry P. R. 
7.20 Dziennik poranny 
7.30—8.00 Programy lokalne 
7.30—8.00 Przerwa dla Katowic, Pozna­

nia i Torunia 
8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go­

dziny 11-ej) 
U 57 Sygnał czasu I hejnał z Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Programy lokalne 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy (dla 

Łodzi do g. 15.27) 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po­

znania i Wilna 

LÓDt, jak Raszyn, oraz 
6.00 Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z p łyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Południowy koncert z płyt 
12.03 Muzyka z płyt 

MAURYCY NOURY. 

Małpa. 
— A więc, mój Ryszardzie — mówił 

pięćdziesięcioletni Edgar Valliergue — po 
każę ci mego „pensjonarjusza najwyższej 
marki" , skoro masz ochotę poznać go. 
Dziwi mnie twoja prośba coprawda, gdyż, 
mówiąc szczerze, nie oczekiwałem jej od 
ciebie. 

— Dlaczego, mój stryju? — brzmiało 
lakoniczne pytanie młodego Ryszarda Val-
liergue. 

— Bo nie okazywałeś dotychczas ża­
dnego absolutnie zainteresowania dla 
moich prac naukowych; słuchałeś bez za­
pału, obojętnie moich opisów podróży i 
wypraw łowieckich. Ba! Miałem zawsze 
wrażenie, źe puszczałeś je mimo uszu na­
wet . 

- 1 - przywidzenie, mój stryju!.. — mru­
knął bntanek. 

Rożnowa obu mężczyzn toczyła się u 
wejścia co dużego pawilonu, znajdującego 
się w gięli parku otaczającego dziedzicz­
ny zamek Edgara Valliergue*a. 

Vallierge, słynny uczony i badacz za 
mienił pawUn ten w menażerję, gdzie 
więził w obsernych klatkach swoje zdo­
bycze ze świiq fauny. Były to osobliwe i 
rzadkie okazy,'<tóre dyrekcje najsłynniej­
szych i najwięk Zych ogrodów zoologicz­
nych zakupiłyby^ cenę złota bez waha­
nia. 

Maść, sierść, . s ka , skorupa, futra i 
pióra rywalizował.wspaniałością i tęczą 
barw ze sobą. Płonących w półmroku 
kątach menażerji Bwify się fosforyzujące 
źrenice dzikich best 

— Moi goście sŁ . A M J w ^ n e j chwili 
— zauważył Edgar N)jcrgue z dobrotl i­
wym uśmiechem na i ? c n — z dwóch 
dozorców bowiem j-> n j e s t cierpiący, 
drugiego zaś posłałen 0 sprawunki do 
miasteczka. 

— Wiem, wiem — knął Ryszard. 
Uczony przyjrzał m u . badawczo. 
— Co ci jest? — zag.l} g 0 P O C N W J _ 

l i milczenia — wydajesz n,JC zdenerwo­
wany. 

— Jaki twój głos jest dziwny! Czyś 
— Jakiś twój glos jest dziwny! Czyś 

stracha przypadkiem? 
— Ja, mój stryju? — podchwycił Ry­

szard śmiejąc się nieszczerze. 
Valliergue wyczuł, że śmiech jego 

brzmiał fałszywie, lecz wstrzymał się od 
zrobienia tej uwagi bratankowi i rzekł 
krótko: 

— No chodźmy. 
Podczas gdy Ryszard szedł wślad za 

nim, Valliergue rozmyślał nad dziwnym, 
zagadkowym dlań charakterem tego za­
mkniętego w sobie, dwudziestoletniego za 
ledwie chłopca, nie przypominającego w 
niczem nieboszczyka swego ojca, który na 
łożu śmierci oddał jedynaka bratu swemu 
w opiekę. 

Sport rozwinął go fizycznie przeista­
czając chuderlawcgo chłopczynę w mło­
dzieńca o mocnych i harmonijnych linjach 
ciała. Lecz dusza w n.'.n pozostała ta sa­
ma: zimna, egoistyczna, nieprzenikniona. 
Zaniedbywał się przytem w naukach, my­
śląc o przyjemnościach jedynie. 

Edgar Valliergue kochał mimo to wy­
chowanka swego i ucieszył się, gdy ten 
wbrew zwykłej swej obojętności wyraził 
chęć obejrzenia jego menażerji. 

— Uwaga! — odezwał się uczony 0 -
twierając jedne drzwi — zobaczysz nie­
zwykłe stworzenie za chwilę. 

Weszli do kwadratowej sali, której u-
meblowanie stanowiło tylko małych roz­
miarów biurko założone książkami i pa-
pierzyskami. W jednym z jej kątów znaj­
dował się rodzaj alkowy zakratowanej. 

— Zbliż się, Ryszardzie — rzekł Val-
liergue przytłumionym głosem — drze­
mie... Nie trzeba budzić go znienacka!... 

Skulona, zwinięta w kłębek masa bru 
natna leżąca za kratą poruszyła się na od 
głos kroków podchodzących do klatki. 

— Więc to jest ta wielka małpa? Mał­
pa o której opowiadałeś mi, stryju tylo­
krotnie? — pytał Ryszard półgłosem. 

Valliergue zaprzeczył ruchem głowy, 
poczem odparł z dumą: 

— Nie. To nie małpa śpi w tej alko­
wie, młodzieńcze 

— Jakiś dziki człowiek z którego zro­
biłeś jeńca swojego w takim razie. 

— I to nie. Słuchaj mnie uważnie. Czy 
wiesz co znaczą dwa angielskie słowa: 
„Missing l ink"? 

— Owszem: „Brakujące ogniwo". 
Więc?... — mówił Ryszard nie orjentując 
się do czego stryj zmierza. 

Edgar Valierguc wskazał wnętrze klat 
ki palcem. 

— Oto ono!.. — rzekł uroczystym to­
nem — stworzenie usprawiedliwiające 
teorję Darwina. Jest to łącznik między ro 
dzajem ludzkim a zwierzęcym, którego 
istnienia zaprzecza dotychczas. To jest 
małpolud, Ryszardzie! Mówiłem o nim 
przyjaciołom moim półsłówkami tylko, bo 
nie chcę by odkrycie moje nabrało rozgło­
su przed czasem. Członki jego mają pra­
wie że nasze proporcje. Kąt jego twarzo­
wy jest bardziej rozwarty, niż u orangu­
tana, gibbona i szympansa. 

Valliergue podniósł mimowoli głos bu­
dząc znajdujące się w klatce stworzenie, 
które wstawszy, rzuciło się naprzód. Lecz 
żelazne, grube pręty kraty wstrzymały je­
go rozpęd. Małpolud uczepił się ich i za­
trząsł nimi z wściekłością. Ryszard przy­
bladł i cofnął się wstecz. 

— Schwytałem go w zeszłym roku na 
Borneo — ciągnął tymczasem uczony da­
lej — i odtąd badam go stale. Przesiadu­
ję całemi godzinami przy tem biurku .ob­
serwując okaz, robiąc notatki i wykończa 
jąc komunikat przeznaczony dla Akademji 
Nauk. Małpolud przygląda mi się, śledzi 
mnie przez ten czas. Instynkt jego zwie­
rzęcy w połączeniu z inteligencją zaczątko 
wą, embrjonalną oczywiście czyni go w 
pewnym stopniu zdolnym do rozumowa­
nia. Inni moi jeńcy ZE świata dzikich zwie 
rząt poddają się z czasem swojemu loso­
wi przywiązując się nawet do człowieka, 
otaczającego ich opieką. Co do małpolu­
da natomiast mam wrażenie, źe nienawi­
dzi mnie. ŻE... gdyby mógł mieć mnie w 
swych łapach nie wypuściłby mnie z nich 
żywego. 

Ryszard Valliergue drgnął nieznacznie, 
podczas gdy brunatne stworzenie w alko­
wie z zaciśniętemi na prętach kraty pięś­

ciami przyglądało się obu mężczyznom 
kolejno. Grymas podnosił jego z' gruba 
wyciosane wargi. 

— A jednak — mówił Vallicrgue — 
obchodzę się z nim łagodnie; nie szczę­
dzę mu pieszczot i smacznych kęsów na-

chłopcze i odnoś się, proszę, z należnym 
szacunkiem do mnie' — upomniał go Val-
liergue ostro. 

— Powtarzam — krzyknął młodzienia 
szek z groźnym błyskiem oczu, 'że flota 
potrzebna mi JEST niezwłocznie! Słyszysz, 

wet. Ma niekiedy taki wyraz rozpaczy w stryju? I uprzedzam, że jeśli nie.. 
oczach, że robię sobie wymówki o to, że Nagle rozległ się złowieszczy ryk mał-
wyrwałem go Z jego rodzinnych stron. I 1 poluda. 
kto wie CZY... I — Wyjdźmy stąd, Ryszardzie! Dokoń-

— Słyszysz, stary druhu? — dodał JEŻYMY tę nadwyraz przykrą dla mnie roz-
zwracając się do małpoluda — odwiozę mowę w moim gabinecie. 
cię może do twego lasu, jeśli będziesz za- i — Niespodziewanie dla niego młody 
chowywał się grzecznie. 'iczłowick stanął przed drzwiami ze skrzy-

Małpolud zmarszczył czoło jakgdyby 'żowanemi na piersiach rękoma zagradza-
robił wysiłek, by zrozumieć mówiącego, 'JĄC stryjowi drogę. 
Nagle oczy nabiegły mu krwią i wściekły — Radzę zastanowić się nad tem, co 
z gniewu szarpnął kratą wydając okrzyki, powiedziałem — mówił ponuro — nie do 

— Widzisz — zauważył uczony — 
złamał mi już kilka prętów, które nie zdą­
żono jeszcze zamienić. Ale nie bój się, 
klatka jest wypróbowana jak i kłódka, od 
której klucz mam zawsze w kieszeni. — 
No i co mówisz na to, Ryszardzie? Nad 

prowadzając mnie do ostateczności. Bo 
przewidziałem i uplanowałem sobie wszy 
siko. Jesteśmy tu sami!... Jeśli nie ze-
clicesz dać mi pieniędzy niezwłocznie, je­
śli popsujesz mi szyki... 

— Dosyć! Daj mi przejść — przerwał 
czem zamyśliłeś się tak głęboko? ! mi j uczony wzburzonym tonem. 

— Mój stryju... — zaczął młody czło- ; j Dwaj mężczyźni wzięli się za bary. 
wiek. ;Ry/szard, siłacz zadawszy stryjowi kilka 

— Cóż to za mina zakłopotana! Masz i pojtężnych ciosów powalił go nieprzytom-
coś stanowczo na wątrobie, Ryszardzie. 

— To jest... 
— Wahasz się powiedzieć mi? 
— Boję się, że stryj będzie niezadowo­

lony. 
Edgar Valliergue spochmurniał. 
— Znowu jakiś wybryk, nieprawdaż? 

— spytał niechętnie. 
Ryszard podniósł hardo głowę i spoj­

rzał opiekunowi prosto w oczy. 
Roztrwoniłem bądź co bądź to co do 

mnie z praw należy. Wolno mi chyba, 
przypuszczam — odparł twardo. 

— Nie — zaprzeczył stryj — gdy doj 
dziesz do pełnoletności zdam ci z twojej 
własności rachunek. Tymczasem jednak 
ja administruję — na szczęście dla ciebie 
— majątkiem pozostawionym ci przez ro­
dziców. 

— Potrzebuję dużej sumy i to natych­
miast — rzekł Ryszard głosem niedopu-
szczającym dyskusji. 

— Naprawdę? Opamiętaj się, mój 

ne to na ziemię i przeszukał jego kiesze­
nie}. 

/ Pęk kluczy zadzwonił mu w palcach. 
Wtziął je zbliżył się Z zaćiśniętemi szczę-
kajmi do klatki, gdzie dzika bestja po pa­
roksyzmie gniewu położyła się w kącie, 
śledząc uważnie odgrywającą się przed je 
go oczyma scenę. 

i.Młody człowiek długo dobierał drźą-
cenii rękoma klucz do kłódki. Znalazłszy 
go wreszcie otworzył klatkę, przyciągnął 
drzjwi do siebie i rzucił się do ucieczki. 

'Ale nie zdążył. Potwór bowiem, szyb­
szy odeń, wyskoczył w okamgnieniu z 
k latk i i., omijając leżącego na ziemi uczo­
NEGO dopadł Ryszarda. 

. Był to mord ohydny. Kiedy Valliergue 
wróc i ł do przytomności zobaczył małpę 
pastwiącą się nad trupem bratanka. Tak 
M-ałpa dała wyraz tkwiącym w niej uczu­
C I O M sprawiedliwości 

• n j . s. 
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(zwarty i i i Igri 
Polska—W^gfry 

(Od specjalnego wysłannika „Echa") 
Bedln, 5 sierpnia. 

Dziś przeżyliśmy na Olimpjadzie w 
Berlinie wielki dzień. 

Wszyscy Polacy, kto żyw, kto tylko 
mógł pośpieszył na stadjon Pocztowy, byj! 
tam... być świadkiem zwycięstwa nepfezenj 
tacyjnej drużyny polskiej nad Wigrami . 
Radość jaka zapanowała wśród nap wszy­
stkich nie miała poprostu granic. Jedena 
stuMiaszych piłkarzy zasłużyło na najwyż 
sze pochwały. Zrobil i wszystko, co mogli 
L. zwyciężyli. 

Z pozostałych startów Polaków, tak 
Szniajder w skoku o tyczce jak i Bierogo 
Woj uzyskali zaszczytne lokaty, gdyż ( 

pierwszy walczyć będzie o 5 lub 6 miej -Zcja) ! Oti ( japonja), Fu (Chiny), Larsen 
Sce w finale, zaś drugi został skkasyfjkb-^, (Dalnja) iNisbida (Japonja) Graber (Ame 
Wany na 9 miejscu. ryka), Webster (W. Brytanja). 

Jeśli chodzi o moje wrażenia., ojdnpszo- ' 
ne przy obserwacji innych konVurj?ncyj,J AMERTtfKANIN MEADOWS ZWYCIĘŻA 
to swego rodzaju rewelacją jest Ojwens.J W SKOKU O TYCZCE, 
który startując w trzech konktjrenfcjach/ w s k o k u 0 t y c z e z a w o c j y trwały do 
we wszystkich zdobył złote medale i w£ ip^źłnej rtocy ze względu na niepomyślne 
wszystkich ustalił nowe rekordy. 

Wł . K. / 

atmosferycznych, na stadjonie zebrało się 
ok. 50,0CKV wjdzów. Rzuty były ki lkakrot 
nie pnzeryrwane ze względu na deszcz. 

W w y i i k u eliminacji jedyny startujący 
w tej kojnkureneji Polak Sznajder zakwali 
f ikował*się dt> finału, osiągając wymaga­
ne minimum 3,80 m. Do finału pozatem 
weszJi/Muellpr'(Niemcy) Ramandier (Fran 
(Cja) H/aunz\)Hckel (Austrja) Innocenti 

Włochy) fjroksch (Austrja) Meadows 
(Ameryka)*, Adachi (Japonja), Schulz 
(Niemcy), ,Du Plessis (Połudn. Afryka), 
Klasek (Czechosłowacja). Schlegel (Chi-
e),, Apps {(Kanada), Ljungberg (Szwecja) 

Bacpaimasi (Węgry) , Koreis (Czechosło­
wacja), Sftefton (Ameryka) Crepin (Fran 

SUKCES POLAKÓW, i 
WYGRALIŚMY Z W I G R A M I 3:0 (2:0 

W ramach olimpijskiego turnieju pie­
karskiego Polska cozegrała mecz z Węgąa 
mi, bijąc ich 3:0 (2:0) . 

Mecz rozegrany został na Stadionie 
Pocztowym w Berlinie, ale mimo niepo­
myślnych warunków ątmesferycznych.zgro 
madziło przr.vzło.6000 widzów. 

Do przerwy Polska prowadziła 2:df wyi 
kazując dosić znaczną przewar-e nad/prze jl 
ciwnikiem. Gra toczyła si,- w c.;:.~<e'''hsz 
czu. W pewnej chwili mecz nawet zotstął 
przerwany ze względu na ulewę. 

Rolska wystąpiła w następującym skła 
dzle: bramka Albański, obrona Martyna, 
Gałecki, pomoc — Kotląrczyk, Wasieiwicz 
Dytko, atak — Piec, Szerfke, Retesek, God 
i Wodarz. 

W pierwszej połowie Wejgrzy grali z\ 
wiatrem, co im ułatwiało zadjanie, ale uie 
(Umieli oni ii sobie poradzić z pplską obroną 
Pozatejm arakj ich nic miały/wykończenia 
tak źe Polacy l ikwidowali je stosunkowo, 
łatwo. I i * ,. i / 

W trzynastej mintcie God zdoby/wra 
prowadzenie dla Rolaków. Wpł>mcło to 
nieco deprymująco na Węgrów. ' 

W dwudziestej ósmej minucie God pod 
Wyższa wynik do 2:0 dla Rolaków, ustala 
jąc wynik do przerwy. 

Po zmianie pól rozpoczęły się zaciekłe 
ataki Węgrów na bramkę Polaków. Nasi 
przeciwnicy dążą za wszelką cenę do wy 
równania, co im się jednak nie udaje. 

W siedemnastej minucie w czasie jed­
nego z wypadóW węgierskich napastnik 
Berczes zderzył się z jednym z napastni­
ków polskich i został zniesiony z boiska. 
Po tym incydencie gra staje się bardzo o-
stra, zwłaszcza że sędzia uie umiał sobie 
poradzić. 

Węgrzy nie przebierają w środkach. 
Raz poraź rozlega się gwizdek sędziego, 
który myli się w swych rozstrzygnięciach 
Mniejwięcej na 10 minut przed końcem, 
atak Węgrów kończy się ostrym strzałem 
prawóskrzydłowego. Albański broni nakry 
wką tuż na samej l inji bramkowej. W tej 
chwil i trzech napasfhików węgierskich pa 
da na niego. Sędzia gwiżdże. Rozpoczyna 
ją się targi. Węgrzy reklamują bramki. 
Po pewnym czasie i po zasięgnięciu o-
pinji linjowego sędzia zarządza rzut od 
bramki. Wywołuje to burzę na widowni, 
zwłaszcza w kolonji węgierskiej. Polacy 
grają jednak spokojnie, atakują coraz gro 
żnięj. 

Na minutę przed końcem meczu nastę 
puje nowy atak Polaków na bramkę wę­
gierską. Bramkarzowi udało się odbić pi ł­
kę strzeloną przez Peterka ale dostaje ją 
Wodarz i strzela nieuchronnie do bramki, 
ustalając wynik dnia. 

Polacy byli drużyną lepszą i wygrali 
zasłużenie, mając prawie przez cały czas 
przewagę nad przeciwnikiem. 

Nasze trio obronne umiejętnie i skute 
cznie l ikwidowało wszelkie zakusy Wę­
grów. Atak skolei dobrze dysponowany 
strzałowo strzelał często i celnie. 

Węgrzy walczyli bardzo ambitnie, ale 
wyraźnie ustępowali Polakom. Najsłabszą 
częścią ich drużyny była prawa strona ata 
ki i . 

Sędziował Włoch Scorzoni. 

AUSTRJA ZWYCIĘŻA EGIPT 3 :1 . 
W drugim meczu olimpijskiego turnie­

ju piłkarskiego Austrja pokonała Egipt 
3:1 (2 :0) . 

SZNAJDER W FINALE SKOKU O TYCZ­
CE. 

W środę rano rozpoczęły się na tere­
nie olimpijskim eliminacje w skoku o tycz 

. ce. Pogoda naogół nie dopisała.' Silny 
wiatr i deszcz wpłynął nieco ujemnie na 
wyniki . Mjjno. niepomyślnych, warunków 

'warunki, i ciągle padający d e s z c z - R ° z _ 

śtrzjy-gnięcie padło dopiero o godz. 9-ej 
Misitrzostwo olimpijskie w tyczce zdo-

wieozorem. 
był Amerykanin Meadows wynikiem 4,35 
mtr. uzyskując złoty medal. 

Inni zawodnicy, a wśród nich i Polak 
Sznajder przekroczyli 4 mtr. ale odpadli 
przy 4.15 mtr. Zarządzono więc dodatko­
we eliminacje, celem wyłonienia zdobyw­
ców srebrnego i bronzowego medalu olim 
pijtskiego. Mimo ciemności, około 50 tysię 
cy widżó>y pozostało na stadjonie. Ostate 
cznie po wielu próbach drugie i trzecie 
miejsce zajęli Japończycy Nishida I Oe, o-
sjągając w dodatkowych rozgrywkach wy 
sokość 4.15 mtr. 

Czwarte miejsce zajął Amerykanin Sef 
torv który w eliminacjach uzyskał 4,25 ale 
w rozgrywce przegrał z Japończykami. 

Walka o piąte i szóste miejsce, w któ 
rej bierze udział również i Polak Sznajder 
została przerwana ze względu na wyczer­
panie zawodników i kompletne ciemności. 
Prawdopodobnie rozgrywka dokończona 

-zostanie w czwartek. 

START NA 50 KILOMETRÓW W CHO­
DZIE. 

Popołudniu nastąpił start w chodzie 
na 50 kim. ze sfadjonu wyruszyło 33 za­
wodników, wśród nich Polak Bierogowoj. 

Na pierwszej połowie dystansu prowa 
dzili naprzemian Szwedzi i Niemcy. Do 
czołowej grupy przyłączyli się również 
Norwegowie, Czesi i Japończyk Naraoka. 

Polak Bierogowoj trzymał się na środ­
kowej pozycji. Od 20-kilorhetra do czołów 
ki dołączył się Łotysz Dallinsch. 

BIEREGOWOJ NA 9-tym MIEJSCU. 
Urzędowe Wyniki chodu na 50 kim. 

przedstawiają się następująco: 
Pierwsze miejsce i tytuł mistrza ol im­

pijskiego zdobył Anglik Whitlock, który 
przebył dystans 50 kłm. w czasie 4:30:41 
sek. 2) Schwab (Szwlajcarja) 4:32:09,2 s. 
3) Bubenko (Łofwa) 4:32:42,2 4) Stork 
(Czechosłowacja) 4:34:00,2 5) Brunn 
(Norwegja) 4:34:43,2 6) Bleiweiss (Niem 
cy) 4:36:48,0. i Bieregowoj (Polska) z 
czasem 4:42:49,0 uplasował się na 9 miej 
sou. 

Jeden z faworytów tej konkurencji Ło 
tysz Dahlinsch wycofał się na połowie tra 
sy ze względu na skurcz nogi. 

PRZEDBIEGI NA 80 MTR. PRZEZ PŁOT 
KI PAŃ. 

W przedbiegach na 80 mtr. przez płot 
ki pan uzyskano następujące wyn ik i : 

Pierwszy przedbleg: 1) Testoni (Wło -
ohy), 12 sek. przed Angielką Tiffen 12,2 

Drugi przedbłeg: 1) Webb (Anglja) 
11,8 przt?d Niemką Ecker 12 sek. 

Trzeci przedbieg: 1) Taylor (Kanada) 
12 sek. przed Obrien (Ameryka) 12 sek. 

Czwarty przedbieg: 1) Schaller (Ame 
ryka) 11,8 przed Włoszką Va!la 11,9. 
| 

PÓŁFINAŁY NA 200 METRÓW. 
W półfinałach na 200 m. panów trium 

fowąli Owens i Robinson. Ten ostatni wy 
równał nawet rekord olimpijski, ustanowio 
ny przez Owensa. 

Pierwszy półfinał: 1) Robinson (Ame­
ryka) 21,1 2) Orr (Kanada) 21,3 3) Van 
Beveren (Holandja )21,5. 

Drugi półfinał: 1) Owens (Ameryka), 
21,3 2) Osendarp (Holandja) 21,5, 3) 
Haenni (Szwajcarja) 21,6. 

OWENS ZDOBYWA TRZECI A1EDAL 
OLIMPIJSKI. 

W półfinale biegu na 200 m. panów 
truimfował murzyn amerykański Jesse 0 -
wens, zajmując pierwsze miejsce w rekor 
dpwym czasie 20,7 sek. (nowy rekord o-
l impi jski) . Owens w ten sposób zdobył 
trzeci skolei złoty medal olimpijski. 

2) Robinson (Ameryka) 21,1 sek. 3) 
Osendarp .(Holandja). 21,3 sek. .4), Haenni 

iapid pokonany przez Itmm. 
Doskonała forma Biaioczerwonych 

W środę odbył się w Krakowie między 
narodowy mecz piłkarski między wiedeń­
ską drużyną „Rapid" i „Craco\ną" zakoń­
czony sensacyfinem i w pełni zasłużonem 
zwycięstwem Cracovi 5:3 (2::2). 

W pierwszej połowie gra była równo­
rzędna. Craoovia ambicją i ofiarnością do 
równywała wiedeńczykom, utrzymując 
grę otwartą i wynik 2:2. Prowadzenie zdo 
bywa w 6-ej minucie Ausstrjak Binder, 
wyrównał w 16-ej minucie Korbas. Binder 
ponownie uzyskał prowadzenie z rzutu 
wolnego w 35-ej minucie, ale dwie minuty 
przed pauzą ponownie wyró\\piuje Korbas. 

Po przerwie atak Cracovii\prowadzony 

przez Kossoka przeprowadza szereg uda­
nych akcyj i już w trzeciej minucie tenże 
ostrym strzałem uzyskał 3-dą bramkę dla 
krakowian. Niebawem Zembaczyński pod 
wyższa wynik do.4:2, a Majeran głową w 
minutę patem do/5:2. Zanosi się na wyż­
szą przegraną w/rdeńczykpw. Parę dogo­
dnych pozycyj przestrzeliwują .napastnicy 
Cracovii. Tempjb gry opada. Wiedeńczycy 
przychodzą do* głosu, zdobywają jednak 
zaledwie jedjrjią bramkę ze strzału Meistera 
i dzięki dobpej taktycznie grze defensywy 
Cracovii wyjnik pozostaje bez zmiany. 

Widzów* do 3.500. Sędzia p. Berwald. 

Sport w kilflku słowach 
W dniu dzisiejszym odbędzie się na sta 

djonie ŁKS-u przy A l . Unji międzynarodo­
wy mecz piłkarski ŁKS — Florisdorier A. 
C. Mecz ten rozpocznie się o godz. 17.30. 
Jak już podawaliśmy, drużyny wystąpią w 
następujących składach: 

ŁKS — Andrzejewski, Karasiak, Flfegel, 
Pegza, Wclnic, Tadeusiewicz, Mi l le r , /WoI -
ski, Lewandowski, Sdiwiak i Król, rezer­
wa: Rudnidki, Pegza II i Osiecki. 

Florisdorfer A C : Sćńarl, Berńardź Hra-
decky, Wolf I, Fiała, Persfcht, Wqłf I I , Do­
stał, Schilling, Leinweber i Koorner. 

Dzisiejszy mecz cieszy się dużem zain­
teresowaniem łódzkich zwolenników pi ł-
karstwa ze względu na klasę reprezentowa 
ną przez piłkarzy wiedeńskich. 
W najbliższą niedzielę zostanie zakończo 

na pierwsza runda rozgrywek piłkarskich o 
wejście do klasy A. 

Zostaną rozegrane mianowicie mecze: 
Zjednoczone — Lechja (Tomaszów) o 
godz. 17-ej na boisku Wimy w Łodzi oraz 
Sokół (Pabjanice) -— Kaliski Klub Spor­
towy w Pabjanicach. 

Reprezentacja Polski w hazenie wyjeż 
dźa 1-go września do Jugosławji, gdzie 
rozegra cały szereg spotkań. W związku 
z tem Polski Związek Piłki Ręcznej posta­
nowił z dniem 20 bm. zorganizować spe­
cjalny obóz kondycyjny dla hazenistek w 
Warszawie. Do obozu tego z hazenistek 
łódzkich zostały wyznaczone: Kasperska, 
Filipiakówna, Janicka i Gruszczyńska z 
IKP. oraz Matcrzanka ze Zjednoczonych. 
Poza zawodniczkami łódzkiemi z innych 
miast zostały wyznaczone: z Warszawy. 
Stefańska, Wiszniewska i Bruszkiewiczów 
na (AZS), Olczakówna, Bielakówna (Po-

lonja), Wenclówna (Skra), z Poznania: 
Hildebrandówna, Biegańska i Skirulanka 
(War ta) . 

B.A.C. (Wiedeń) ZWYCIĘŻA LEGJĘ 
W TOMASZOWIE. 

W środę rozegrany został na boisku 
miejskiem w Tomaszowie międzynarodo­
wy mecz piłkarski pomiędzy drużynami, 
wiedeńsikiem B.A.C. a RKS. „Lechja". 
Zwycięstwo odnieśli wiedeńczycy w s t o ­
sunku 3:1 (1:1) . 

~:q:— 

POCIĄG POPULARNY do CIECHOCINKA Pociąg popularny do Ciechocinka odej 
d?ie ze stacji Łódź-Kaliska w sobotę dn. 8 
sierpnia o godz. 17.29 Przyjazd do Ciechó 
cinka nastąpi tegoż dnia o godzinie 23.44. 
Pobyt w Ciechocinku trwać będzie jeden 
dzień. W drodze powrotnej pociąg z Cie­
chocinka odejdzie w niedzielę dnia 9 sierp 
nia o godzinie 23.34. i przybędzie do Ł o ­
dzi dnia 10 sierpnia o godzinie 4.52, 

Opłata za przejazd w obie strony w 
klasie 3-ej wynosi zł. 9 od osoby, przy­
czem każdy podróżny ma zapewnione miej 
sce numerowane. 

Karty kontrolne na ten pociąg są do, 
nabycia w kasie biletowej na stacji Łódź-
Kaliska, oraz we wszystkich oddziałach i 
agenturach biur podróży „Orbis" 1 „ W a -
gons Li ts Cook" 

Jutro zjemy na obiad 
Barszcz burakowy na śmietanie, jajka 

yv szarym sosie, kaszka krakowska, budyń. 

(Szwajcarja) 5) On 
Beveren (Holandja). 

(Kanada)' 6) Van 

T Y M RAZEM POLSCY ŻEGLARZE ZA­
JĘLI TRZECIE MIEJSCE. 

W środę odbył się w Kilonji na olim­
pijskich legatach żeglarskich drugi bieg 
„Ol impi jek". Tym razem Polska (Jensz) 
zajęła trzeoie miejsce. 

WŁOCHY ZDOBYWAJĄ ZŁOTY MEDAL 
OLIMPIJSKI W E FLORECIE. 

W ostatnim meczu finałowym ó mistrza 
stwo olitpijskie we florecie drużynowym 
panów Włochy pokonały Francję 9:4. 

Pierwsze miejsce w turnieju i złoty 
medal olimpijski zdobyły Włochy, które 
odniosły ogółem 3 zwycięstwa w rundzie 
finałowej, nie ponosząc ani jednej poraż­
ki . 

Drugie miejsce i srebrny medal uzyska 
ła Francja, Odniosła ona dwa zwycięstwa 
a przegrała tylko jeden mecz z Włochami 

Niemcy, dzięki zwycięstwu nad Austrja 
9:5 sklasyfikowały się na 3-iem miejscu 
(bronzowy medal olimpijski) Czwarte miej 
sce zajęła Austrja. 

ARGENTYNA BIJE MEKSYK W POLO. 

W meczu polo Argentyna pokonała Me 
ksyk w stosunku 15:5. 

AMERYKA PRZEGRYWA Z JAPONJA W 
HOKEJU. 

W pierwszym meczu eliminacyjnym 
grupy A w hokeju Japonja pokonała Ame 
rykę 5:1 (2:0) . 

INDJE ZWYCIĘŻAJĄ WĘGRY 4:0. 
W meczu hokejowym znakomita druży 

na hinduska odniosła zwycięstwo nad Wę 
grami 4:0 (2:0) . 

CARPENTHER MISTRZEM OLIMPIJ­
SKIM W DYSKU. 

W finale rzutu dyskiem panów pierw­
sze miejsce i mistrzostwo olimpijskie 2do 
był Amerykanin Carpenrher, osiągając — 
50,48. mtr. 

2) Dunn (Ameryka) — 49,36 m. 3) 
Oberweger (Włochy) 49,23 m. 4) Sorlie 
(Norwegja) 48,77 m. 5) Schroeder (Niem 
cy) 47,93 m. 6) Syllas (Grecja) 47,75 m. 

Przykrą niespodzianką dla Niemców 
była porażka rekordzistv świata w dysku 
Schroedera. 

WĘGIERKA ELECK MISTRZYNIĄ OLIM­
PIJSKA WE FLORECIE PAŃ. 

Mistrzostwo olimpijskie "we florecie 
pań zdobyła Węgierka Eleck—Sohacherer. 

Drugie miejsce zajęła Niemka Helena 
Mayer. Trzecią była Austrjaczka Elen 

Eteiss. 

WĘGIERKA ELECK MISTRZYNIĄ 
OLIMPIJSKA WE FLORECIE PAŃ. 
Mistrzostwo olimpijskie we flqrecie 

pań zdobyła Węgierka Ełeck-Schacherer.' 
Drugie miejsce zajęła Niemka Helena 

Mayer. 
Trzecią była Austrjaczka Elen Preiss. 

CZWARTEK NA OLIMPJADZ ' W BER­
LINIE. 

Program dzisiejszych imprez na Ol im­
pjadzie w Berlinie przedstawia się nastę­
pująco: 

o godz. 9-ej — Strzelanie szybkie z 
pistoletu, Startują Polacy Bursa, Piątków 
ski i Suchorzewski. 

o godz. 9-ej — Ostatnia konkurencja 
w pięcioboju nowoczesnym (bieg na prze 
ła j ) . 

o godz. 9-ej — Floret indywidualny 
panów'. 

o godz. 9,30 — Dalsze biegi żeglarskie 
w Kilonji. , 

o godz. 9,30 — Obrady Międzynarodo 
wej Federacji Kobiecej i Międzynarodo­
wej Federacji Bokserskiej. 

o godz. 10,30 — 8 przebiegów na 400 
mtr. panów (startuje Biniakowski). 

o godz. 10,30 — Trójskok (Startują 
Luckhaus i Hoffman). 

o godz. 10,30 — Eliminacje oszczepu 
(startują Turczyk i Lokajski). 

o godz. 11-ej — Wstępne rozgrywki 
zapaśnicze (styl grecko-rzymski) Z Pola­
ków startują Rokita, Ślązak i Szajews.ki. i 

o godz. 14-ej — Mecz w poło. 
o godz. 15-ej — Półfinały na 110 mtr 

przez płotki panów. ) 
o godz. 15-ej — Strzelanie szybkie z 

pistoletu z udziałem Polaków. 
o godz. 15,16 — Międzybiegi na 400 

mtr. panów (Startuje ewent. Biniakowski) 
o godz. 15,15 — Finał oszczepu (e-

went. udział Polaków). 
o godz. 16-ej — Pierwsze mecze w 

szczypiorniaku. 
o godz. 16,15 — Finał na 1500 mtr. 

panów. 
O godz. 16,30 — Finał trójskoku (e-

went. udział Polaków). 
o godz. 16,30 — Mecz hokejowy Ho 

landja — Szwajcarja. 
o godz. 17,30 — Finał 80 mtr. przez 

płotki pań. 
o godz. 17,36 — 

głja — Chiny i Peru 
o godz. 17,45 — 

płotki panów. 
o godz. 18-ej — 

Niemcy — Danja. 
o godz. 18-ej — 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

N. JOR.K: loco 12.59, sierpień U-.83, 
wrzesień 11,94, październik 11.94—^-95, 
listopad 11.94, majzec 11.95, maj 11.95, 
•czerwiec 11.94, lipiec 11.93 

LIVERPOOL — egipska: loco 11.15, 
październik 10.71, listopad 10.55, styczeń 
10.01. marzec 9.78, maj 9.58, lipiec 9.44, 
październik 9.44 

Upper: loco 8.78, październik 7.41, 
listopad 7.29, styczeń 7.29, marzec 7.29, 
niaj 7.32, lipiec 7.35, październik 7.3o 

B R E M A : loco 14.86, październik 
13.22. grudzień 13.18, styczeń i3.18, ma­
rzec 13.19, maj 13.19, lipiec 13.20 

Waluty, dewizy akcje 
Papiery państwowe — cokolwiek słabsze. 

Dział papierów państwowych był mniej 
ożywiony, ogólne usposobienie było co­
kolwiek słabsze. 

Mniejsze zainteresowanie prywatnemi pa­
pierami '.okacy jnemi. 

W dziale listów zastawnych .panował 
nastrój niejednolity, przedmiotem notowań 
urzędowych były 4 gatunki papierów. 

Papiery procentowe. 
Po i . Inwestycyjna 1 em. 62.00. i em. 

serjc 73.00, Doiarowa 3 serji 47.25, i£on-
wersyjna 4555 , Stabilizacyjna 45.50 (dr.) 
L. Z. Państw. Banku Roln. 83.25 i ^4.00 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospod. K ra j . 
83.25, 94.00 i 81.00, Przemysłu Polskie­
go — , Ziemskie w W-wie 5 serji 45.00, 
m. W-wy 1933 r. 52.50, drobne 52.75, 

m. Łodz i 4900, m. Łodzi 1933 r. 48.00 

Mocniejsze usposobienie dla akcyj. 
Zebranie giełdy akcyjnej było dość .0-

żywionc, przedmiotem notowań i tianzak-
cyj urzędowych były 4 gatunki papierów 
dywidendowych. Ogólne usposobienie by-

,ło zmienne, z odcieniem mocniejszym. 
Baijk Polski 195:50, Cukier 28.50, -Sta­

rachowice 31.25, Haberbusch 41..00 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
' W A R S Z A W A , S: 87— Urzędowa ce­

duła giełdy zbożowo - towarowej w .War­

szawie. Pszenica 22.00—22.50, żyto sta­
re i nowe 14.75—15.00, .owies 15.00_-r 
15.50, jęczmień 17.00—,17^6, mąka żyt­
nia w y c 2425—35.25, mąka pszenna 
gat. T A 3tf.50-38.50, mąka żvtn'ia razo­
wa 18.75—19.25 
i POZNAŃ, 6. ,8. — Urzędowa ceduła ! 

gjejdy zbożowo r. towarowej w Poznaniu. 
Ceny Irańząkcyjne — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 1455—il4;50, 

pszenica 20.75—21.00, mąka żytnia wyc. 
22.75—23.OO, niąka pszenna gat. I wyc. 
34.25—36.00 

Mecze piłkarskie An 
— Finlandja. 
Finał 110 mtr. przez 

Mecz hokejowy — 

Przedbiegi kolarskie 
na 1000 mtr. i wyścig drużynowy na 4000 
mtr. 

o godz. 19-ej — Dalsze zawody zapaś 
nicze z ydzjajem Efilajców. 

• • • • n i 
Z POLSKIEGO TOW. KRAJOZNAW­

CZEGO. 
W dniu 9 sierpnia o godz. 7.30 rano 

wyjedzie z przystanku Zdrowie tramwa­
jem podmiejskim do Lutomierska, a dalej 
wyruszy pieszo wycieczka krajoznawcza 
pod kierownictwem p. dyr. Dylika dla 
zwiedzenia Mikołajewic (kościół drewnia 
i Wodzierad (dwór) . Dla słabszych po­
wrót przez Lutomiersk do Kazimierza. Dla 
dobrych piechurów powrót przez Czołczyn 
Jarwonice (stary dom), Szydłów (grodzis 
ko przed historyczne) do Kazimierza skąd 
po połączeniu obie grupy wycieczkowe 
wracają tramwajem do Łodzi. 

Koszt wycieczki zł. 1.30 dla członków 
i 1.50 dla gości. 

W dniu 12 sierpnia w godz. wfeczoc-
nych wyruszy z Łodzi cztero-dniowa wy 
cieczka ktfleja wespół z D.I.A.K. do Krą 
kowa, Kalwarj i Zebrzydowskiej, Wieliczki 
i Częstochowy. 

Powrót dnia 16 sierpnia w godz. wie­
czornych. Koszt przejazdu koleją w obie 
strony zł. 18.50. Osobna opłata dla chęt­
nych zwiedzenia Ojcowa. 

Zapisy przyjmuje biuro Oddziału (A l . 
Kościuszki 17 ofic. H piętro) w terminie 
ostatecznym dla obu wycieczek w piątek 
7 bm. w godz. od 18 do 22-ej. Telefon biu 
ra nr. 110-10. 

Co nas po pracy rozweseli? 
iTeatr Letni w Parku Staszica — Mąż 

o dwóch żonach. 
Casino — 1) Wesołe szaleństwo 2) 
Maks Schmeling contra Joe Louis 

Corso. I. Szkarłatny kwiat. I I . Ułani.. 
ułani... chłopcy malowani. 

Europa — 1) Fedora, 2) Maks Schme­
ling contra Joe Louis. 
Jar. Na scenie: frontem do morza. Na e-

kranie Port San'Diego. 
Miraż — 1) Ekscentryczna dama 2) 

Powrót Frankensteina. 
Przedwiośnie. Nasze słoneczko. 
Pałace. Niewidzialny promień. 
Rialto. Roberta. 
Rakieta. Idziemy po szczęście. 
Stylowy — Ta, albo żadna. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Kajetanowi. 

Wschód słońca 4.06. 
Zachód słońca 19.19. 
Długość dnia 15.13. 
Ubyło dnia 1.37. 
Tydzień 32. 

http://3tf.50-38.50
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Poligamja w Ameryce nie wygraisła 

Wykryty „raj" mormonów. 
„niebiańskie małżeństwa" siwych brodaczy. 

Przez długie lata mormoni praktykowa 
l i poligamję. Ale Stany Zjednoczone obu 
rzyły się, „małżeństwa niebieskie" (pod 
tem mianem były bowiem znane) zaczę 
to ścigać i w r. 1890 ludzie z Salt Lake Ci 
ty ulegli życzeniom reszty narodu: prezy 
dent kościoła mormońskiego, Wilford Wo-
odruff, potępił raz na zawsze w głośnym 
manifeście zasadę i praktykowanie pol i -
gamji. 

Można było sądzić, źe poligamja skoń­
czyła się raz na zawsze. Ale tak nie było. 
Kilka rodzin było nadal przywiązanych do 
doktryn Smitha i Brighama Younga i żyło 
w ukryciu w dzikich wąwozach Gór Skali­
stych. 

Poligamja prosperowała w ostatnich la­
tach coraz lepiej, pomimo ustaw potępiają­
cych małżeństwa „pluralne". Wreszcie je­
dnak pewien zwykły sędzia pokoju w Ar i ­
zonie poprzysiągł sobie, że rozpalonem że­
lazem wypali wrzód „małżeństw plural-
nych". 

To on właśnie, sędzia Elmo Bollinger z 
rezerwatu indjańskiego Mohave, odkrył 
ten skandal poligamiczny, informując Ame 
rykę o istnieniu wysokogórskiego „ ra ju " 
pod nazwą Short Crcek: była to główna sie 
dziba poligamji w Stanach Zjednoczonych. 

Pewien amerykański dziennikarz, pan 
George Max, przeprowadziwszy ankietę 
dla jednego z miesięczników chicagoskich, 
doszedł do przekonania, że 25 tys. męż­
czyzn i kobiet wyznaje „religję poligami­
czną", a conajmniej 2.000 osób stosuje ją 
w praktyce. 

„Leaderzy" małżeństw pluralnych za­
częli wydawać perjodyki, publikowali róż­
ne prace i wzmogli propagandę w całych 
Stanach Zjednoczonych. 

Praca, która miała największe powodze­
nie, nosi tytuł: „Nowy i wieczny kodeks 
małżeński i interpretacja życia małżeńskie 

go i pol igamji". 
Jest to książka, licząca 155 stron, pió­

ra niejakiego Mustera, który jest obecnie 
najsławniejszym propagandystą poligamji. 

Panowie kaznodzieje pouczają młode 
dziewczęta, że te, które nie chcą zgodzić 
się na konkubinat, będą w przyszłem ży­
ciu... służącemi, podczas gdy konkubiny 
dostaną się prosto do nieba. 

Wiele młodych dziewcząt, które nie wie­
dzą nic o życiu i nie wyszły nigdy poza 
obręb farm, położonych o setki mil od ja­
kiegoś cywilizowanego ośrodka, dało się 
uwieść tym przewrotnym doktrynom. 

Możnaby oczywiście przypuścić, że w 
mormońskich haremach bynajmniej nie pa­
nuje zgoda. Ale to mylne przypuszczenie. 
Wszystkie te panic bardzo dobrze z sobą 
żyją. Nietylko nie są o siebie zazdrosne, ale 
odczuwają dla swego wspólnego małżonka 
przywiązanie absolutnie bezinteresowne. 

Komisarz Bollinger, przeprowadzając 
śledztwo, wypytywał wiele takich „małżo­
nek siostrzanych". Wszystkie twierdziły, 
te są zupełnie zadowolone z swego losu 

Dwaj główni przywódcy, ludzie, któ­
rzy dawno przekroczyli czterdziestkę i po­
siadają po dziesięć żon i po dwadzieścioro 
dzieci, Price Johnson i J. C. Spencer, schro 
nil i się w góry wraz z swemi rodzinami. 

Johnson wystąpił wobec swych sędziów 
z wielką stanowczością. Ten ojciec dwu-
dzieściorga dzieci, silny chłop bliski pięć­
dziesiątki, nie zaparł się żadnego z swych 
wierzeń i żadnej z swych praktyk. 

— Ile żon może mężczyzna posiadać? 
— spyał komisarz Bolinger. 

Odpowiedź padła szybko I bezpośre­
dnio jak odrzucona pi łka: 

— Tyle, ile może ich znieść! 
Obaj oskarżeni, Spencer i Johnson — 

gdyż inni nie zostali postawieni przed sąd 
— zostali skazani jeden na półtora roku, 

Domowy sposób badania 

inteligencji niemowląt. 
W jednym z instytutów opjeki spo­

łecznej Nowego Jorku zastosowano U IKC-
nie nowa metody badania inteligencji nia 
mowląt. Stopień inteligencji poddanego ba 
daniom dziecka, określany jest na podsta 
wie jego odruchów i podświadomych ge­
stów. 

Gdy niemowie trzymające w ręku dre­
wnianą kostkę sięga po drugą podsuwaną 
przez opiekuna, świadczy to, iż intelektu­
alny jego rozwój odpowiada inteligencji 
6-cio miesięcznego dziecka. Mały pacjent, 
któremu po długich zmaganiach uda się 
umieścić korek w butelce, jest zakwalif i­
kowany do grupy — odpowiadającej roz 
.wojem intelektualnym 1 l-o miesięcznym 
dzieciom. 

Jedna kostka ustawiona na drugiej ilu 

struje żywo chęć do zabawy 1 pozwala 
określić stopień inteligencji badanego na 
poziomie jego rocznego towarzysza. A 
stopień inteligencji 15-o miesięcznego 
dziecka — osiąga ten kto potrafi sam pod 
rzucić piłkę. Najwyższy stopień inteligen­
cji i tem samem najlepszy wynik egzami­
nu osiągnęło dziecko, które samodzielnie 
wsunęło klucze do dziurki od klucza. 

Oryginalna metoda doświadczalna zain 
teresowała instytucje opieki społecznej 
innych państw. 

W Ameryce znalazła już szerokie za­
stosowanie i cieszy się popularnością ma­
tek, które tym „domowym" sposobem bez 
filozofji badają inteligencje swych po­
ciech. 

drugi na dwa lata więzienia wyrokiem try 
bunału Arizony. Ale przywódcy kultu mor­
mońskiego uznali, że wyrok ten sprzeciwia 
się zasadom wolności osobistej. Postano­
wi l i oddać sprawę Sądowi Najwyższemu. 

Mimo tych dwóch skazujących wyro­
ków, wiodą nadal poligamiczni mormoni 
w głębi dolin i na stokach gór swoje dziw­
ne życie miłosne. Młode dziewczęta dają 
się uwodzić brodaczom, o siwych włosach 
i zasilają liczbę konkubin zapomocą „n ie­
biańskich małżeństw". 

„Ku l t tego rodzaju, grzmią władze ame 
rykańskie stanowi niebezpieczeństwo dla 
moralności młodzieży i zagraża wprost 
świętości małżeństwa. 

Ale pomimo tego wszystkiego poliga­
mja czyni postępy. Liczy gorliwych aposto 
łów, a proroctwo wielkiego przywódcy 
mormońskiego z przed pół wieku, niejakie­
go Ncbera Kimballa, jest w trakcie speł­
nienia się: 

„Równie trudno będzie Stanom Zjcdno 
czonym zbudować wieżę dla usunięcia 
słońca z nieba jak usunąć poligamję w 
Ameryce", , 

stanowi trzon hiszpańskiej Legji Cudzoziemskiej. 
Głównym trzonem akcji powstańców, 

Hiszpanji jest, jak wiadomo — hiszpań­
ska legja cudzoziemsKa. Stworzona na | 
wzór francuskiej, hiszpańska legja cudzo­
ziemska liczy około 7 tysięcy żołnierzy, 
sformowanych w 8 bataljonach, tak zwa­
nych .Bandera" z których każdy ma na­
zwę bohatera hiszpańskiego. Najbardziej 
znanym jest bataljon 8-my noszący nazwę 
„Bataljonu Krzysztofa Kolumba". Bataljon 
ten wsławił się szczególnie w walkach z Ry 
fanami. 

Jest jedna rzecz, która legję hiszpań­
ską różni od cudzoziemskiej legji francu­
skiej. We Francji gros elementu w legji 
stanowią rzeczywiście cudzoziemcy. W Hi 
szpańskiej natomiast na 7 tysięcy żołnie­

rzy, naliczyć ich można zaledwie tysiąc. 
Reszta składa się z rodowitych hiszpanów 
których na pustynne obszary Maroka hisz 
pańskiego wygnała żądza przygód, pra­
gnienie sławy, lub chęć ucieczki przed 
zbyt szarą, zbyt nużącą rzeczywistością. 
Legja hiszpańska jest wojskiem wyboro 
wem, poddanem specjalnej dyscyplinie 
moralnej i wojskowej Obok ba-
taljonów Legji, czyli .Banderas" istnieją 
bataljony, złożone z arabów poddane do­
wództwu Legji, ale nie wchodzące ściśle 
w jej skład. Część tych pułków arabskich 
rzucona została ostatnio rozkazami gen. 
Franco na teren walk w Hiszpanji, stano­
wiąc obok bataljonów Legji najbardziej 
wypróbowany element w walce. i | t ^ ( 

W** 

Jama wypełniona szkieletami. 
• Makabryczne odkrycie robotników. — 

Murzyni na czele. 

W gminie Albinet, powiat Bielce, w 
Besarabji .dokonano sensacyjnego odk ry ­
cia. W gminie tej znajduje się kościół pra 
wie na ukończeniu. Podczas niwelowania 
terenu obok kościoła natrafiono na głębo 
kości zaledwie 2 metrów na jamę ,w 
której znaleziono 50 — 60 szkieletów 
ludzkich. Władze po przeprowadzeniu 
śledztwa stwierdziły, że szkielety te l i ­
czą 

po kilkaset lat. 

Inni zaś twierdzą, że zwłoki te pocho 
dzą z czasów wojny rosyjsko - tatarskiej 
przed 250 laty. Twierdzenie to znajduje 
poniekąd potwierdzenie w tem, że równo 
cześnic w tem samem miejscu znaleziono 
również monety oraz sztylet pochodzenia 
tatarskiego. 

Starzy ludzie w tej wiosce są jednak 
innego mniemania. Twierdzą oni, że są 
to szkielety osób zmarłych na dżumę, 
która przed 200 laty tam panowała. 

Sensacyjne to odkrycie wywołało wiel 
kie wrażenie wśród ludności Besarabji. . 

Trzej zdobywcy medali olimpijskich za 
skok wzwyż murzyni amerykańscy John­

son, A l . Briton i Thurber. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P. P.? 

Małpa i wielbłąd 
n i e u m i e j ą p ł y w a ć . 

Skwarne i upalne lato zmusza nas do 
szukania ochłody w ożywczej kąpieli i zą 
chęca do nauki pływania. Ludzie bowiem 
są w mniej szczęśliwem położeniu, niż 
zwierzęta, nie są przez naturę uposażeni 
talentem pływackim. Wszystkie zwierzęta 
za wyjątkiem małpy i wielbłąda obezna­
ne są ze sztuką pływania 1 pływają udol-
nie, lub mniej udolnie „dowolnym sty­
lem". Pierwsze miejsce wśród zwierząt— 
pływaków zajmuje bezapelacyjnie kot. 
Słoń mimo swej ciężkiej wagi utrzymuje 
się z łatwością przez 24 godziny na po­
wierzchni wody. Posiada on jeszcze spe ­
cjalną zdolność — jest doskonałym nur­
kiem. Może głęboko zanurzyć się w wo­
dzie i wciągać powietrze trąbą wystawio 
ną na powierzchnię. 

PODSŁUCHANE 
PYTANIE I ODPOWIEDŹ. 

— No, Karolku — pyta nauczyciel — 
powiedz mi co jest powodem, że woda w 
morzu jest słona? 

— Śledzie — odpowiada Karolek," 

CO GORSZE. 
mmg To musi być straszne dla aktorki, 

kiedy czuje ,iż się starzeje. 
— To jeszcze nie jest najgorsze. Go­

rzej jest, gdy tego nie zauważy. , 

WSPÓŁCZUCIE 
— Dlaczego nie wyrzuca pan tego pi ja 

nicy za drzwi?. 
— Trzeba być miłosiernym^ — P/zc-

c ie i tam czeka na niego żona! 

PEWNE. 

— Jasiu, czy umiesz pływać** 
' — Bardzo dobrze. 

— A gdzie się na uczyłeś? 
'— W wodzie. 

LICYTACJA. 

Podczas jakiejś licytacji jednemu z r> 
becnych wyciągnięto portfel. Okradziony 
zawiadamia o tem urzędnika prowadzące­
go licytację i prosi o ogłoszenie, że za 
zwrot portfelu gotów jest dać pięćdziesiąt 
złotych. 

Urzędnik obwieszcza o tem głośno i 
powtarza: 

— Wyraźnie mówię— pięćdziesiąt zło­
tych! 

Po krótkicm milczeniu z tłumu licytan­
tów rozlega się głos: 

— A może sześćdziesiąt?.. 

K O N R A D T R A N I 

30 mgj rarja 

P O W I E Ś Ć 

r " ł - y Gordon! Czy zarządził pan kontrolę 
przy wyjściu z hotelu? 

— Naturalnie — odparł detektyw ho­
telowy. — Skoro tylko usłyszałem słowo 
„mord " , poleciłem portjerowi, by pod ja­
kimkolwiek pozorem zatrzymał w hallu 
każdego, kto wyda mu się podejrzany... 
Sam pan rozumie, że nie mogłem tak po­
prostu zamknąć całej budy... To niełatwa 
rzecz w takim zakładzie, jak nasz... 

— Rozumiem — skinął głową Hiller. 
—- Proszę przywołać pokojówkę. 

— Jak się pani nazywa? 
Czarno ubrana pokojówka* w białym 

fartuszku i korneciku na włosach dygnęła. 
— Polly. Polly Weeding, sir. 
— Proszę mi opowiedzieć dokładnie, 

co pani widziała i słyszała. Ale przede­
wszystkiem, miss Polly, niech pani otrze 
śliczne oczęta! Nie trzeba płakać! 

Inspektor Hil ler obok wielu innych' u-
mlejętności posiadał niezrównany kunszt 
rozmawiania z ludźmi z niższych* sfer. 

— Usłyszałam .krzyk... 
— Powoli , miss Polly, tylko powoli. 

I niech pani naprawdę przestanie płakać. 
Zaczniemy od początku. Czy widziała pa­
ni , jak hrabia Gozzi wchodź i j do pokoju? 

— Owszem. Było to między godziną 
ósmą a kwadrans na dziewiątą. Zobaczy­
łam hrabiego na schodach czwartego pię­
tra... pan hrabia nigdy nie korzystał z win 
dy. Kiedy go zobaczyłam, pomyślałam so 
bie, że musi być strasznie zmęczony. Opie 
rał się o poręcz i szedł pochylony. Nic 
dziwnego, pomyślałam sobie jeszcze, nie­
borak idzie po schodach na czwarte pię­
tro, a tu taki straszny upa}! 

Hil ler słuchaj z napiętą uwagą. Dziew 
czyna wpadła w zapał i nie należało jej 
przerywać. Wszystkie pytania odłożył na 
później. 

— Kiedy pan hrabia znalazł się na ko­
rytarzu czwartego piętra, wyleciał skąd-
siś ten drugi pan... 

— Adams? 
— Tak, Adams. Znam go, bo często 

przychodzi do naszego hotelu. Nie wiem, 
skąd wyleciaj, ale chyba z windy. Widać 
było, że jest strasznie zdenerwowany. 
Podbiegł do hrabiego ' i zaczął krzyczeć... 
Słów nie dosłyszałam, w każdym razie zda 
wało mi się, że mówi : „Jak pan śmie..." 
Ojoj — myślę sobie — to dopiero arab­
ska awantura! Ale nic nie mówię, bo to 
przecież nie moja sprawa, prawda? Pa­

nowie nieraz się kjócą, służbie Hotelowej 
nic do tego! Pan hrabia machnął tylko rę­
ką, jakby pan Adams był jaką uprzykrzo­
ną muchą. — „Daj mi pan święty spo­
kó j " — powiedział i wszedł do swego po­
koju. A pan Adams za h im! Potem znów 
rozległy się podniesione głosy... Zaczęłam 
się zastanawiać, czy warto zawiadomić 
pana dyrektora... dostaliśmy surowy na­
kaz, żeby meldować o każdem nadzwy-
czajnem wydarzeniu. Nie byłam jednak pe 
wna, czy taka kłótnia jest nadzwyczajnem 
wydarzeniem, czy też nie. Właściwie to 
chyba nie, prawda, panie inspektorze? L u ­
dzie stale się kłócą, tylko, że jedni robią 
to cicho, a drudzy głośniej... Więc, kiedy 
się tak zastanawiam, słyszę naraz strasz­
ny krzyk... głośny, przeciągły, okropny... 
Przestraszyłam się na dobre, podbiegam 
do drzwi hrabiego i nasłuchuję jeszcze 
przez chwilę. Cicho. Ta cisza przeraziła 
mnie jeszcze bardziej aniżeli krzyk. Po­
pędziłam do kuchenki elektrycznej, bo tam 
jest telefon wewnętrzny i zawiadomiłam 
pana dyrektora... 

— A gdzie jest kuchenka elektryczna, 
panno Polly? 

— Na każdem piętrze jest kuchenka 
elektryczna, na której grzeje się herbatę, 
kawę i takie rzeczy. Kuchenka jest na sa­
mym końcu korytarza, z prawej strony. 

— Panno Polly, niech się pani zasta­
nowi, czv nie widziała nani w tym czasie 
nikogo na korytarzu? Czy nic nie zwró­
ciło pani uwagi? Niech się pani nie śpie­
szy z odpowiedzią. Spokojnie i bez ner­
wów. 

Pokojówka zmarszczyła czoło. 
— Chyba nie. Około godziny siódmej 

wyszli państwo spod dwieście trzydzieste 

go ósmego. Potem przyszedł posłaniec i 
przyniósł pakiet dla pana Simonsa... La ­
tem popołudniu jest u nas bardzo cicho. 
Pozatem wjdziałam jeszcze, jak monsieur 
Pierre wychodził z apartamentu hrabiego. 
Zaniósł do swego pokoiku smoking da 
czyszczenia. 

— Kiedy to było? 
—Mniej więcej o godzinie szóstej. 

— Kto to jest monsieur Pierre? 
— Kamerdyner nieboszczyka hrabie­

go-
Detektyw hotelowy polecił telefonicz­

nie sprawdzić, czy monsieur Pierre jest w 
domu. W kilka minut później rozległo się 
pukanie i na progu ukazała się ciężka po­
stać dziennego portjera. 

— Monsieur Pierre wyszedł. Było to 
właśnie wtedy, kiedy pan Gordon zadzwo 
nił do mnie, że hrabiemu Gozzi... hm... 
przydarzył się niemiły wypadek i kazał 
zwracać uwagę na wychodzących. Wła­
śnie odkładałem słuchawkę, kiedy widzę, 
że monsieur Pierre wychodzi z hotelu. Na 
turalnie, wybiegłem za nim zaraz, bo wy­
siałem, że uda mi się go dogonić i zatrzy­
mać. Ale nie, zniknął jak kamfora. Jestem 
jednakże przekonany, że wróci niebawem 
— dodał uspokajająco. — Monsieur Pier­
re nie jest nocnym ptaszkiem. Prowadzi 
się bardzo dobrze i wieczorami wychodzi 
najwyżej na godzinę lub dwie. 

— Jak tylko wróci, proszę go przy­
słać tutaj. Dziękuję panu. 

Uprzejmem skinieniem głowy poże­
gnał inspektor dyrektora, Polly i por*jera. 
Jednocześnie daj znak Gordonowi, żeby 
nie wychodził. 

— Panie Gordon, co pan o tem wszy­
stkiem sądzi? ' V 

— Naturalnie on. N ik t inny tego nie 
zrobił. 

— Słuszne postawienie sprawy. Któż 
inny mógłby to zrobić? Ale gdzie, u licha, 
podziewa się broń? Musiał to być djugi , 
wąski nóż, sztylet, puginał, czy coś w tym 
rodzaju. Trzeba będzie przetrząsnąć do­
kładnie całą budę. 

Do pracy tej zabrali się obydwaj bar­
dzo skrupulatnie. Przejrzeli dokładnie sza 
fy, obmacali każdą sztukę odzieży. Cal po 
calu spenetrowali podłogę. Rozłożył! na 
części niklowe łóżko, zbadali poduszki I 
materace. Hil ler pozdejmował ze ściany 
obrazy. Broni nigdzie nie było. 

— Któż inny mógłby to zrobić? — 
mamrota} bezustannie Hil ler. — Gotów 
jestem przysiąc, że to jego robota. Swoją 
drogą jednakże byłoby mi daleko lżej na 
sercu, gdybym już znalazł ten nóż! 

Znaleźli dowód osobisty hrabiego Goz 
zi, znaleźli nieco pieniędzy, niewiele zre­
sztą: około trzydziestu funtów, nie było 
natomiast żadnych listów, ani książeczki 
czekowej i... nie było broni... 

— Bardzo dziwne... No , cóż, przeko­
namy się, jaki wynik dadzą najbliższe 
przesłuchania... — mamrotał zbity z tro­
pu Hiller. 

— Człowiekowi zdaje się, że ma na­
reszcie do czynienia z wypadkiem jasnym 
jak słońce, a i tu włazi mu w paradę ja­
kiś przeklęty szczegół! — myślał rozgo­
ryczony. — Straszny fach... 

— Kiedyśmy weszli do pokoju, okno 
było otwarte — zauważył Gordon. — Kto 
panu powiedział, że ten spryciarz nie wy ­
rzucił poprostu noża na ul icę?! 

(D. c. n.y 
ML. 
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